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Przedpłała na „Gaz. Nar.* wynosi: 


we Lwowie ma prowincył za granicą 
u'esięcznie 1 zł.50et, 2 zł. 
t wartaluis A zł.50ct. 62zł. 7zł.50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


Doniesienia prywatne, jakoto o zAaręczynach 
lubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze: 
bach, dalej nekrelogi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
seklamy dla balów, odezytów i koneertów, donienie- 
aia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: 


Gal. Kasa oszczędności. 


Lwów dnia 28 stycznia. 

Przed dziesięciu dniami skutkiem po- 
kryjomn prowadzonej od dłuższego czasu 
żydowskiej agitacyi, wybuchła naraz wśród 
żydów panika co do bezpieczeństwa złożonych 
w kasie oozozędności pieniędzy na ks ążeczki 
wkładkowe. Tłamy żydów z prowineyi i mia- 
sta sglosiły się po odbiór owych wkładek a 
na zapytanie: dla czego to czynią, odpowie- 
dzieli, i£ krąką wieści, jakoby kasa oszczę- 
dmości stració miała milion złr. skutkiem ze- 
skontowania weksli, które następnie okazały 
się fałszywemi czy też przedsiębierstw, które 
lada dzień popadną w niewypłacalność. Ro- 
zumny człowiek wie, ik jest to wprost niemo- 
kliwem — a gdyby nawet w swym pesymi- 
zmie przypuścił, iż istotnie kasa oszczędności 
milion straciła, to jeszoze przyszedłby do 
przekonania, że przoz to nikt z mających o- 
szczędności w kasie nie byłby na straty na- 
rażony, kaos oszczędności posiada bowiem 
własnego majątku w fanduoza rezerwowym 
4 miliony, mające służyć na pokrycie ewen- 
tualnych strat. Tłumowi jednak, zwłaszcza 
żydowskiemu, agitacyę w kierunku odbiera- 
mia wkładek podnieconemu, nikt tego nie 
wytłumaczy. Postanowiono tedy wypłacaniem 
wkladek uopokoió podbudzoną obawę. 

Mimo atoli, że od dni dziesięciu kasa 
oszczędności zwróciła już ulokowanych w 
niej na twa blisko trzy miliony 
łotych, odbigranie wkładek trwa dalej i 
erzy się ta koya, jakby jakaś zaraza, 
dzięki coraz norym puszczanym w kurs po- 
głoskom. Wozoraj puszczono znowu wśród 
żydów świeżą wieść, iš dyrekcys propinacyj- 
na żąda zmiany„kaucyj dzierżawnych, złożo- 
nych w koiążecizach oszczędności. Wieść ta 
poruszyła tedy $propinatorów, którzy szerząc 
ję po wsiach, $awet chłopów do odbierania 
wkładek nakłania. Widzieliśmy dziś kilka 
grup chłopów, Śktórey nam wyjaśnili, iż 
„ńwiaszcsennyk'! przysłał ich dła odebrania 
pieniędzy cerkiewnych ! 

Skoro więc! wypłacenie w ciągu dni dzie- 
sięciu prawie trzech milionów złotych 
nie mogło uspokoić nienzasadnionego niczem 
a tylko agitacyą żydowską pobudzonegc po- 
plochu — i dalej trwa masowe wycofywanie 
wkładek i szerzenie coraz nowych bezmyśl- 
nych wieści, mających na celu podtrzymywa- 
mie owej gorączki, to potrzeba temu w inny 
bposób zaradzić. 

W książeczkach wkładkowych gal. Kasy 
esaczędności znajdujemy następujące prze- 

isy : 

"9 „5. Statnta kasy dozwalają jej żądać od 
»głaszających się stron poprzedniego wypo- 
wiedaenia, którego osas oznaczony jest sto- 
sownie do wielkości kwoty, mianowicie: do 
kwoty 100 sł. włącznie, wypłaca kasa na- 
tychmiast, zaś od kwoty wyżej 100 do 200 zł. 
strona ma wypowiedzieć na 3 dni, od wyżej 
200 do 600 sł. na dni 15, od 500 do 1000 zł. 
ma dni 30, od wyżej 1000 zł na dni 60. 
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PRZYGODY 
prygadycza forarda. 


Na tie wojen napoleońskich 
napisał 
CONAN DOYLE. 


Z angielskiego tłumaczył Bt. Otwinowski. 


(Ciąg dalszy). 


Wyciągnęły mię te psie syny wśród 
przekleństw i blnźnierstw, bijąc pięściami i 
kopiąc nogami, gdy leżałem na drodze. Nie- 
sez uważałem, że górale noszą postoły na 
nogach, ale nigdy nie myślałem, że strój ten 
będzie dla mnie kiedyś dobrodziejstwem. Wi- 
dząc głowę moją skrwawioną i to, że leża- 
łem spokojnie, dali mi spokój, sądząc, że le- 
kę bez zmysłów; a ja tymozasem notowałem 
eobie w pamięci każdą ohydną twarz, aby 
gdy się zdarzy sposobność, wywieszać łotrów 
do jednego. Muskularne były postacie tych 


 Flanele i flanelki, Barchany białe 1 kolorowe poleca 


ul. Kopernika 7. I. 
otwarte od 10—12 rara i 5—6 wieczorem. 
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Rok XXXIX. 


CEŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ prayjmu g: w: bwo 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Kers 
Ludwika | 3; w Paryża: ©. Adam Cibo;oweki *! 
rue de Varerne Parin; we Wiedulu. Haasenstei: t 
Vosloe (Otto Mass) Wahlfschgasse 10 — fiud.it 
Moree S ileratadte 2 — A. Oppelik Grinesgaes" | 7 
— M. Dueks Nachf, Mar Angenfald 6 Gm: 
Lessner Wellzeile 6 — Schallek Wollzeil. 11 i 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. 3i 
ner; w Frankfunole: n. M. Haasenstein & Yovleri 
Q. L. Daube % Comp.; w Warszawie: Peichrua:, 
% Freudler 

CENA OSŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jodno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego mieja 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 3U ct. 
— Giesy pubiloznuści za wiersz lub jego miejsce Bt ct. 
-- Prywatna kerespondenoya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty kerospuzduucyta6 dla drobnych cgłoszeń 3 ò 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez pra rwy. 


„6. W ewyczajnym biogu rzeczy, gdy 
kasa od stron nie żąda wypowiedzenia, lecz 
należytość z książeczek nłezwłocznie za ich 
zgłoszeniem się wypłaca, potrąca sobie z tej 
należytości eskont według stopy jeden od sta 
rocznie i oblicza takowy stosownie do wyma- 
ganego okresu wypowiedzenia i tak: eskont 
od 100 zł. na termin wypowiedzehia 3 dni 
wynosi 3 ct. na termin wypowiedzenia 16 dni 
wynosi 4 ot. na termin wypowiedzenia 30 dni 
wynosi 8 ot. a na termin wypowiedzenia 60 
dni wynosi 17 ct. Zwrotu kwot z kapitału 
200 zł. przewyższającego można żądać tylko 
od ośmiu do ośmiu dni. 

„7. Żądaną kwotę wypowiedzieć można 
notnie lub pisemnie. W obu wypadkach ksią- 
żeczka musi być przedłożoną kasie oszczędno- 
ści i wypowiedzenie powinno w niej być przez 
likwidatora kasy zanotowane”. 

Namiestnik hr. Piniński słasznie ocenia- 
jąc gal. Kasę oszozędności nie jako zwykłą 
jakąś instytucyę finansową, ale jako instytu- 
cyę istotnie wysoce dla kraju ważną i poży- 
teozną postanowił istniejącą gorączkę za- 
tamować, polecając jej dyrekoyi  saprzestać 
wypłat bez poprzedniego wypowiedscnia. 

Odnośny reskrypt brzmi: L. 910/pr. Do 
szanownej dyrekoyi gal. Kasy oszczędności 
we Lwowie Z codziennych sprawozdań przed- 
kładanych przez dyrekcyę z ruchu wkładek 
i wypłat przekonałem się, że dyrekcya wbrew 
postanowieniom § 24 statutu wypłaca wsżyst- 
kie żądane kwoty dorażnie bea wypowiedze 
nia. — Ponieważ taka doraźna wypłata wkła- 
dek w każdej wysokości połączona jest ze 
stratą dla zakładu i nie da się uoprawiedli- 
wié, przeto polecam dyrekcyi, ażeby do po- 
wołanego powyżej postanowienia statutu ze- 
chciała się zastosować. Lwów dnia 26 sty- 
czBia 1899. Piniński*. 

Dyrekcya Kasy oszczędności zniewolona 
powyższem reskryptem prezydyum namiest- 
nictwa, ogłasza: „W myśl reskryptu wysokie- 
go ck. namiestnictwa dyrekoya postępować 
będzie przy wypłatach kapitałów wkładko- 
wych począwszy od 30 stycznia 1899, ściśle 
według $ 24 statutów, którego postanowienia 
zawiera każda książeczka wkładkowa na stro- 
nicy 2-giej i 3-0iej*. 

Od poniedziałku tedy, kto zechce wyco- 
faó więcej aniżeli 100zł. z każdej książeczki, 
będzie musiał stosownie do wysokości żąda- 
nej kwoty, dokonać wypowiedzenia na dni 3, 
16, 30 lub 60. 

Być może, że dla niektórych będzie to 
zarządzenie niewygodnem, jak dla kupców 
lub przedsiębiorców, którzy zamiast na ra- 
chunek bieżący składać pieniądze, czynili to 
za pomocą książeczek oszczędności. Nie wąt- 
pimy atoli, że w poszczególnych wypadkach 
dyrekcya Kasy oszczędności im za potrące- 
niem eskontu bez wypowiedzenia poprzednie- 
go wypłaci i większe sumy, o ile będzie 
przekonaną, że odbiór następuje nie z powo- 
du nieuzasadnionego popłochu, ale ze wzglę- 
du na potrzebę interesu. 

Po wsiach inteligencya powinna tłuma- 


stwa nie ma i że wycofywanie wkładek Kasy 
oszczędności w chwili obecnej jest wprost 
szkodą nie samej tylko tej instytucyi, ale kra- 
jowi oałemu wyrządzanąs Wiadomo, że wszyst- 
kie chrześcijańskie instytnoye finansowe po 
prowincyi żyją funduszami Kasy oszozędno- 
ści — w chwili gdyby ta kredytu im, wzglę- 
dnie reeskontu weksli odmówić była zmnszo- 
ną, nie zdołałyby gię rozwijać i spełniać u- 
oług społecznych.* Natomiast atoli rozwinęły- 
by się żydowskie banozki, uprawiające li. 
chwę, pod nadzorem Związku towarzystw za- 
liczkowych niezostające — a o ile dotychczas 
zbadać można było, znaczna część pieniędzy 
przez żydów z Kasy oszczędności wyjętych, 
przechodzi właśnie do tych banczków na 
szkodę krajn i ludności chrześcijańskiej. 


Język urzędowy. 


Laów 28 stycznia. 

Poseł do Eady państwa e m. Lwowa i 
profesor uniwersytetu dr. Leonard Piętak 
napisał obszerny wywód w sprawie języka 
urzędowego w Galicyi, ogłoszony przez Dzien, 
poł. Pomijając polemiczną część artykułu te- 
go, przytaczamy to oo samej rzeczy dotyczy 

Chcę omówić jedną ze spraw krajowych 
— pisze dr. Leonard Piętak — a to sprawę 
języka urzędowego, ponieważ w tej sprawie 
tak w publicystyce krajowej. jak nawet w 
sejmie widzę brak dokładniejszych informa- 
cyj. Panuje jakaś niejasność pod względem 
prawnego i faktycznego stanu tej sprawy, i o 
tem, czego mamy żądać, i kto i od kogo ma 
Żądać. 

Są w kraju naszym o. k. urzędy wła- 
dze i zarządy, które dotąd posługują się ję- 
zykiem niemieckim jako urzędowym, tak w 
służbie wewnętrznej, jak w korespondencyi. 
Zkąd to pochodzi? Przed wydaniem przez 
oałe ministerstwo F©zporządzenia językowego 
z dnia 6 czerwca 1869 1. 2364 (dz. u. kraj. 
nr. 24) na mocy najwyższego postanowienia 
dnia 4 czerwca 1869, był u nas język nie- 
miecki w całej pełni obowiązujący tak w 
służbie wewnętrznej, jak w korespondencyach 
o. k. władz i urzędów. Tege stanu prawnego 
nie uchyliło pomienione rozporządzenie w ca- 
łości, lecz zmieniło go tylko częściowo na ko- 
rzyść języka polskiego. Już w samym wstę- 
pie powiedzianem jest w tem rozporządzeniu, 
że wydaje się go w celu częaciowej zmiany 
obowiązujących przepisów co do języka urzę- 
dowego w służbie wewnętrznej i w korespon- 
dencyi z innymi urzędami i władzami. Tak 
daleko te zmiany nie sięgają, poza ich gra- 
nicami pozostały zatem dawniejsze przepisy o 
języku niemieckim, jako urzędowym, w mo- 
cy obowiązującej. W szczególności postana 
wia przytoczone rozporządzenie w $ 2 co do 
prokuratoryi państwowych, że one mają uży- 
waó języka polskiego w korespondencyach z 
temi c. k. urzędami i władzami, które według 
$ 1 tegoź rozporządzenia mają posługiwać się 
językiem polskim w służbie wewnętrznej i w 


czyć ludziom, iż ani źdźbła niebezpieczeń - | korespondencyach, a więc pozostawia w pro- 
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opryszków z głowami owiniętemi w żółte 
przepaski, przepasane szerokimi czerwonymi 
pasami, za które pozatykali noże i pistolety. 
Na ostrym Skręcie drogi leżały, strącone przez 
nich, dwa ogromne kamienie dla zatamowa- 
nia przejazdu i na tych to kamieniach prze- 
chylił się nasz dyliżans. Jaszczurka ta, co 
udawała księdza i opowiadała mi tyle o swo- 
jej parafii i matce, wiedziała naturalnie o tej 
zasadzce i chciała mię ubezwładnić w chwili, 
gdyśmy się do niej zbliżyli. 

Trzeba wam było widzieć ich wściekłość, 
gdy go wyciągnęli i zobaczyli, jak go grze- 
cznie przyrządziłem. Jeżeli mu się odemnie 
jeszcze co należało, to to, co już dostał, było 
dostateczną pamiątką spotkania się z pułko- 
wnikiem Gerardem. Nogi kołysały się mu 
bezwładnie z jednej strony na drugą, a oho- 
ciaż tułów stłuczony, jak snop pod oepami, 
wyciskał mu łzy wściekłego bolu, usiłował 
utrzymać się w postawie siedzącej, gdy go 
usądowiono na ziemi, W tym ozasie, Oczy 
jego czarne, te same, które w ozasie jazdy 
wydawały mi się tak niewinne, sypały na 
mnie iskry gniewu, jak oczy postrzelonego kota 
i pluł ustawicznie w kierunku gdzie ja sie- 
działem. Nareszcie ściągnięto mię na nogi i 
kazano iść ze sobą Ścieżką w górę. Wierzcie 
mi bracia, że w tej chwili uczułem bliskość 
chwili, w której będę potrzebował całej mo- 
jej odwagi. 


Księdza nieśli na ramionach dwaj ban- 
dyci tuż za mną, tak, że słyszałem obelżywe 
słowa jego, jak je szeptał to jednemu to dru- 
giemu bandycie do ucha. 

Szliśmy tak mniej więcej godzinę, a 
przyznam się wam, że ta przechadzka woale 
by mi się była podobała, gdyby nie strzyka- 
nie szalone w kolanie i ból w oku, a przede- 
wszystkiem obawa, czy rana ta nie zeszpeci 
mi twarzy. Nigdy nie wspinałem się z ochotą 
w góry; lecz teraz skrzydeł dodawał mi wi- 
dok bandy opryszków, którzy obskakiwali 
mię dokoła, połysknjąc co chwila sztyletami. 

Doszliśmy wreszcie do szczytu, skąd ścież- 
ka spuszczała się przez gęsty las świerkowy 
na dolinę ciągnącą się ku południowi. Nie 
ulegało wątpliwości, że draby te trudnią się 
w czasie pokoju przemytnictwem i tą drogą 
przekradają się przez granicę do Portugalii. 
Widziałem na drodze tropy mułów, a raz, 
gdyśmy przyszli nad brzeg potoku, zauważy- 
łem ślady końskie. Niebawem rzecz mi się 
wyjaśniła, bo gdyśmy doszli do polany oto- 
czonej drzewami, ujrzałem konia przypiętego 
do pnia obalonego. Ledwie rzuciłem nań 
okiem, odrazu poznałem po maści i wzroście 
a zwłaszcza po białej piętce konia, o którego 
kupno układałem się z rana. 

Lecz co się w takim razie stało z komi- 
sarzem Vidalem ? Może on wpadł w tę samą 
łapkę co ja? W tej chwili banda zatrzymała 


kuratoryach państwowych język niemiecki 
jako obowiązujący w służbie wewnętrznej i 
we wzajsmnej tych prokuratoryj państwo- 
wych korespondencyi. 

W § 4 tegoż rozporządzenia jest daiej 
postanowionem, że wewnętrzny zarząd i ma- 
nipulacya służby pocztowej i tslegraficznej, 
tudzież skarbowych przemysłowych zakładów, 
podlegających bezpośrednio kierownictwu cen- 
tralnemu, jak niemniej wzajemna korespon- 
dencya odnośnych urzędów i organów ma się 
odbywać w języku niemieckim. Tak sąmo 
($ 4) mają używać języka niemieckiego e. k. 
kasy i o. k. urzędy zawiadujące pieniądzmi, 
przy prowadzeniu żurnalów kasowych, wyka- 
zów, rejestrów i td. które centralnym orga- 
nom mają służyć za podstawę do wykonywa- 
nia kontroli lub sporządzania peryodycznych 
wykazów. Taki jest stan prawny według o- 
wego rozporządzenia językowego. Jeżeli tedy 
wymienione c. k. władze, urzędy i organa, w 
szczególności prokuratorye państwowe, urzędy 
pocztowe i telegraficzne i zarządy skarbo- 
wych przedsiębiorstw przemysłowych w słu- 
żbie wewnętrznej i we wzajemnej korespon- 
dencyi używają języka niemieckiego, to czy- 
nią to dlatego, źe prawnie do tego są obo- 
wiązane. 

Do zmiany tego stanu prawnego na ko- 
rzyść języka polskiego potrzeba zmiany 
rozporządzenia językowego w $$ 2 
i4, a zatem nowego w tych granicach 
postanowienia językowego. Wydą- 
nie takiego nowego postanowienia uważałem 
zawsze i uważam za konieczne i krajowi na- 
szemu należące się. 

W dalszym ciągu dr. Piętak zaznaczyw- 
szy, iż sam w sejmie dwa razy odnośne 
wnioski stawiał — przytacza te urzędy, wła- 
dze i zarządy, które w kraju naszym posłu- 
gują się dotąd językiem niemieskim, , zazna- 
ozając w jakim ozynią to zakresie i na ja- 
kiej podstawie. 

Niemieckim językiem posługują się: 

1. Prokuratorya państwa w służbie we- 
wnętrznej i we wzajemnej korespondencyi na 
mocy $ 2 rozporządzenia językowego. 

2. Urzędy pocztowe i telegraficzne, tu- 
dzież skarbowe zakłady przemysłowe, podle- 
gające centralnemu kierownictwu, w wew- 
wnętrznym zarządzie i manipulacyi, jak nie 
mniej we wzajemnej korespondencyi dotyczą- 
cych władz i organów na mocy $ 4 rozporzą- 
dzenia językowego. 

3. Dyrekcye kolei żelaznych państwo- 
wych i podległe im organa w służbie wewnę- 
trznej, we wzajemnej korespondencyi, tudzież 
w korespondencyi z urzędami i organami 
służby rządowej i telegraficznej, na mocy 
paragrafu 20 statutu organizacyjnego z roku 
1896. 

4. Żandarmerya w służbie publicznego 
bezpieczeństwa, wbrew postanowieniom roz- 
porządzenia językowego. 

Zakres używania języka niemieckiego ja- 
ko urzędowego w kraju naszym — pisze da- 
lej dr. Piętak — jest zatem jeszcze bardzo 
szeroki. I w tym zakresie powinien język 


się, a jeden z opryszków wydał jakiś prze- 
raźliwy krzyk, na który odpowiedziano mu 
z krzaków, okalających urwisko po drugiej 
stronie polany, a po chwili wysunęło się 
stamtąd kilkunastu nowych opryszków, któ 
rzy poczęli witać przybyłych. Następnie oto- 
czyli mego przyjaciela z szydłem i wznosili 
okrzyki współczucia, a zwracając się ku mnie 
grozili mi nożami i wyli jak zgraja szata- 
nów, którymi byli w istocie. Taka wściekłość 
przebijała się w ich ruchach i głosie, że by- 
łem najmocniej przekonany, iż teraz przy- 
szła na mnie ostatnia godzina i właśnie w 
chwili, kiedy układałem, jak mam się zacho- 
wać w tym wypadku, aby nie pokpić mojej 
dotychczasowej reputacyi, jeden z nich wy- 
dał rozkaz i powleczono mię brutalnie do 
owych krzaków, skąd wyszli nowi bandyci. 

Przedzierając się przez nie wązką Ścież- 
ką, dochodziło się do groty wykutej w skale, 
której ciemności rozpraszały dwie ustawione 
po bokach pochodnie. W środku między niə- 
mi, siedział przy prostym stole człowiek dzi- 
wny z wejrzenia, który, sądząc z uszanowa- 
nia, z jakiem wszyscy zbliżali się ku niemu, 
nie mógł być kto inny, jak sam naczelnik 
bandy opryszków, zwany -dla okrucieństw 
swoich El Cuchillo. 

Najprzód wniesiono człowieka, którego 
poturbowałem i posadzono go na beczce. Po- 
żerał mię oczyma, w których świeciła się nie- 


polski zyskać należne mu prawa w całe 
pełni. W przypadku pod 4 dość jest w tym 
celu wykonać rozporządzenie z r. 1869, 
natomiast w przypadkach pod 1 do 3 po- 
trzeba zmiany obowiązujących przepi- 
sów, mianowicie w przypadkach pod 1i2 
zmiany rozporządzenia z roku 1869, a wzglę- 
dnie najwyższego postanowienia, na którem 
ono się opiera, przez wydanie nowych, 
odmiennych postanowień, w przypadkach zaś 
pod 3 zmiany statutu organizacyjnego dla 
państwowej administracyi kolejowej, a wzglę- 
dnie najwyższego postanowienia, na którem 
się on opiera, przez wydanie nowych od- 
miennych przepisów. To jest odpowiedź na 
pierwsze pytanie, czego mamy żądać. 

Na pytanie w jaki sposób mamy dojść 
do wydania tych postanowień potrzebnych do 
rozszerzenia praw języka polskiego w urzędach 
wyliczonych od 1do3 — odpowiada dr. Pię- 
tak, iż zasadniczo zawsze Polacy stali na sta- 
nowisku, że kompetencya ustawodawcza w 
sprąwach języka ck. urzędów i władz krajo- 
wych należy do sejmu krajowego, z te- 
go stanowiska zasadniczego tem mniej może 
Koło polskie zejść w tej chwili, gdy wre wal- 
ka o kompetencyę w sprawach językowych, 
odnoszących się nie tylko do Czech, ale obej- 
mujących wszystkie kraje koronne. „Jak ta 
walka się skończy — powiada dr. Piętak — 
trudno przewidzieć; bez szkody dla naszych 
interesów narodowych może się ona zakoń- 
czyć tylko wtedy, gdy stronnictwa dzisiejszej 
prawicy będą trzymały silnie ze sobą, a z 
niemi rząd. 

W tej walce niepewnej nie możemy ani 
na chwilę osłabiać naszego zasadniczego sta- 
nowiska, nie możemy, walcząc o kompeten- 
cyę sejmową, równocześnie uznawać kompe- 
tencyi egzekutywy, żądając od niej wydania 
rozporządzeń“. 

Wywód ten dr. Piętaka jest słuszną od- 
prawą dla Słowa Pol, które irytując się, że 
Koło polskie nie chce zaakceptować jego po- 
lityki sojuszu z Niemcami, usiłuje znaczenie 
Koła w kraju osłabić, wykazywaniem, iż ono 
nic nie robi a „tylko ratuje sytuacyę*, skoro 
w tak ważnej sprawie, jak języka polskiego 
jako urzędowego w Galicyi, „nic dotychczas 
nie zrobiło“. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 28 stycznia, 

Mizerne w istocie, ale dzięki okoliczno- 
ściom ogromne w następstwach zwycięstwo 
Anglii w sprawie faszodzkiej uderzyło na 
mózg John Bullowi — żądza jego „imperya- 
listyczna* szuka świeżego połowu, i sięga po 
Yemen, tj. podlegającą sułtanowi tureckie- 
mu część Arabii. Dzienniki podnosząc ciągłe 
rozruchy w Yemenie, dodają, że protektorat 
angielski, przydałby się tam taksamo jak w 
sułtanacie Muskat (południewo-wschodnia po- 
morska część Arabii). Bunty trwają tam bez 
ustanku to jawne to skryte, ponieważ szyici 


nasycona zemsta. Z akcentu rozmowy jego 
z naczelnikiem dorozumiałem się, że mu- 
si być jednym z oficerów bandy, a zada- 
niem jego służby było w przebraniu czató- 
wać na podróżnych i jak mnie, gładkiemi 
słowy zwabiać w zasadzkę. Gdy pomyślałem, 
ilu to dzielnych oficerów za przyczyną tego 
potwora dostało się w matnię i poniosło o- 
krutną śmierć, doznałem nezucia rozkoszy, że 
mi się udało pomścić choć w części te łotrow- 
stwa, chociaż wiedziałem, że mię czeka za to 
śmierć, której ani cesarz ani armia nie odża- 
łują nigdy. 

Podczas gdy poturbowany, którego na 
beczce podtrzymywali towarzysze, zdawał re- 
lacyę w hiszpańskim języku z tego, co go 
spotkało; stałem otoczony przez szajkę ban- 
dytów naprzeciw stołu, przy którym siedział 
herszt: więc miałem sposobność przypatrzeć 
mu się dobrze. 

Nie miałem pojęcia, aby tak jak on 
mógł wyglądać bandyta, któremu w kraju 
okrucieństw, nadano tak srogi przydomek? 


(© d. n.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki 8. 


„amtejsi (szyzmatycy muzułmańscy) nigdy nie 
będą uznawali sułtana stambulskiego za swoją 
głowę duchowną. W niedawne zwycięstwo 
wojsk tureckich, w którem 6000 powstańców 
poledz miało, nie chcą wierzyć Anglicy, mo- 
że dlatego, że nie licuje z ich kombinacyami. 
Im potrzeba wątpić o możliwości uśmierzenia 
Yemenu przez Turków, bo inaczej odpadłyby 
pożądane ciągłe „niepokoje*, które mają na- 
stręczyć pozoru do interwencyi. Anglicy, we- 
dle pism londyńskich, pragną stworzyć abso- 
lutnie bezpieczeństwo na swojej wielkiej dro- 
dze handlowej. Tylko że znowu, z drugiej 
strony, Rosya pragnie kolejami przez Persyę 
dotrzeć w głąb Arabii aż do angielskiego Gt- 
braltaru na ujście Czerwonego morza, do 
Adenu. 

Onegdaj zabierało głos dwóch angiel- 
skich mężów stanu. Kimberley oświadczył w 
Wymondham pod Norfolkiem, iż nicby go tak 


„ nie uradowało, jak gdyby Anglia zawarła 


ugodę z Niemcami, bo nie zna państwa, 
któreby w lepszych jak Niemcy stosunkach z 
Anglią pozostawać powinno. 

Jeśli Salisbury zawarł konwencyę co do 
pewnych spraw afrykańskich, które Anglię po- 
trosze zaniepokoiły, byłaby -to ogromna ko- 
rzyść dla pokoju świata. W Londynie oświad- 
czył wiceminister spraw wewnętrznych Ri- 
dley, iż jest przekonany, że wszystkie kwe 
stye sporne pomiędzy Anglią a Francyą 
w krótkim czasie będą załatwione. Ridley 
oświadczył dalej, że rząd angielski uznał u- 
sprawiedliwione pretensje Rosyi w Chi- 
nach północnych, z drugiej jednak strony 
nie zrezygnuje z należącego się tam Angli 
wpływu. Rząd angielski bardzo sympatycznie 
zapatruje się na konferencyę pokojową 
i wyszle na nią delegatów. 

Co do sensacyjnych rewelacyj paryskiej 
Patrie nie nadeszło ani potwierdzenie ich ani 
zaprzeczenie. Można uważać za fakt, że się 
poczęły negocyacye między Anglią a 
Francyą; i można przypuścić, że wypadną 
korzystnie dla Anglii. We Francyi, która tra 
ci zaufanie do Rosyi, znowu się usilnie pod- 
noszą głosy za ściślejszem politycznem przy- 
bliżeniem do Anglii, jak poprzód już powa- 
Żni ekonomiści francuscy wykazywali, że prze- 
mysł francuski ma główny odbyt w Anglii, 
Że zatem należy być ostr. znyrai “v stosun- 
kach z sąsiadką zakaletańską. Rzecz ciekawa, 
co na tę tendencyę powiedzą w Petersburgu. 
Anglia oddawna pracowała usilnie nad od- 
ciągnięciem Francyi od caratu, dlatego czy- 
nila jej ustępstwa w Syamie, na Madagaska- 
rze i w zachodniej Afryce, tudzież w Tuni- 
sie i kto wie, czy swojem gwałtownem prze- 
ciw Francyi postępowaniem obecnem nie do 
każe tego, czego nie dokazała uprzejmością. 

Angielscy mężowie stanu pochlebiają, jak 
widzimy powyżej caratowi, a Niemcy usiłują 
wprost przeciągnąć do siebie, Niemniej zwra- 
cają się Francuzi ku Niemcom. W Łoudynie 
wiedzą bardzo dobrze, iż Francuzom nie cho- 
dzi o to, aby Niemcy zawarły z nimi forma'- 
ne przymierze, dia ws;ólnego z Fraseyą i R - 
Byą wojennego wystąpienia przeciw Anglii: 
Wiedzą też jednak w Londynie, że w razie 
wojny między Anglią a Francyą i Roayą, 
Niemcy jako państwo neutralne opanowałoby 
handel m rski na dłogie miesiące, że wzbsga- 
ciłyby się clbrzymio i stworzyły sobie pozycyę, 
któraby cierniem w oku stanęły Anglikom. 
Berlińska Pos* pisze: 

„W razie wojny między Auglią a Fran- 
cyą 1 Rosyą nis raogiyby w końcu ani Fran- 
cyi ani Niemcom przypaść ż.dne chybs od 
szkodowania ierrytoryslne Gdyby jednak Au- 
glia zechciesia zagaruąć wszystkie kolonii fran- 
euskie a może i Rosyę wyprzeć z niektórych 
posiadłości azyatyckich, to Niemny, dbając po- 
prostu o własną skórę, założyłyby potężne 
vcło. A wtedy wybuchiaby wojna wielka, w 
którejby europejskie państwa lądowe ramię do 
ramienia poszły do szturmu przeciw angiel- 
skiemu opancwanin mórz i świata” 

Zapewne więc po.zęte rokowania anglo- 
francuskie co do Nowej Fundlandy;, Mada 
gaskaru, Syamu itd. pójdą narazie zwykłym 
trybem i Niemcy wraz z Rosyą będą się 
trzymały na boku. Zdaje się jednakowoż, że 
ostatecznie mocarstwa — jeżeli Avgłia coraz 
butniej występywaó zechce a Francuzi zimną 
krew, jak obecnie, zachowają — uznają osta: 
tecznie za właściwe, wystąpić z interwencyą 
dyplomatyczną na korzyść Francyi. 

Upomnienia, jakis Austrya 1 Rosya 
wystosowały w Soffi, wywarły już niejaki 
skutek. Rząd bułgarski zapewnia najformal- 
niej o swoich pokojowych intencyach i do- 
dał, że na granicy poczyni należyte zarzą 
dzenia wojskowe, aby przeszkodzić przecho- 
dzeniu kup rewolucyjnych do Macedonii. Za- 
razem jednak ajent bulgarski wręczył Porcie 
notę z żalami na zarządzenie władz turec- 
kich, niepozwalające Macedończykom udawać 
się do Bułgaryi; nota dodaje, że mogą stąd 
wyłonić się konflikty. Juścić ta nota nie wy- 
wrze wrażenia w Konstantynopolu, jak nie 
znajdzie poparcia za strony Austryi i Rosji. 
Zwykłym podróżnym i kupcom rząd turecki 
nie cdnawia paszportów; ale ma prawo nie 
przepuszczać przez granicę agitatorów SI 
branych za chłopów lub rzemieślników, ER 
rzyby potem z karabinami w ręku powrócili. 
Mocarstwa nie napierają na Portę o reformy 
dia Macedonii, wierząc, że na «wg A 
ich napierarin pelmešhiby Macedoń- 
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D 22 bm. obwołali Filipińczycy ustano 
wienie republiki Filipińskiej, o czem 
zawiadomią rządy. Urzędowy dziennik repu- 
bliki filipińskiej w Manili Republica donosi, 
że kongres (sejm) w Malolos zatwierdził no- 
wą konstytucyę, uchwalił wotum zaufania dla 


Aguinałda i upoważnił go do wypo- 


wiedzenia w danym razie wojny 
Amerykanom. 
W nocy 20 bm. 


pińskiej, co wywołało wielkie oburzenie po 
między krajowcami. Chcąc pomścić śmierć 
kapitana, pięciu Tagałów zakradło się w sze- 
regi amerykańskie. Jednego z nich zabito, in- 
nych aresztowano. Stosunki 
rykanami a krajowcami są coraz bardziej na- 
prężone. 

Ale i Kubańczycy zaczynają się ru- 
szać, zachęceni przykładem Filipińczyków. 
Dzienniki nowojorskie ogłaszają telegram z 
Hawanny, według którego „Gomez ma za- 
miar wszystkie kubańskie siły zbrojne ściąg- 
nąć do prowincyi Santa Clara, a stamtąd wy- 


ruszyć w okolice Hawanny. W pobliżu Ha- 


wanny chce założyć obóz i czekać dalszych 
wypadków. Większa część oficerów kuobań- 
skich opuściła Hawannę i udała się pod znaki 
Gomeza. Położenie staje się z każdą godziną 
groźniejsze dla Amerykanów. * 

Niezawodnie w związku z temi wypad- 
kami na Filipinach i na Kubie pozostaje wia- 
domość madrycka, że rząd hiszpański uchwalił 
onegdaj pobierać jeszcze przez cały kwartał 
kontrybucyę wojenną, a zawieszenie ustaw 
konstytucyjnych utrzymać w mocy na czas 
nieograniczony. 


DO SAHARY! 


X. 


Atjasie koło Oranu w styczniu, 
Zaczynam podejrzywać, że i afrykański 
klimat, to blaga, gdyż opuszczam Algier o 
6 godzinie rano wśród grzmotów i piorunów, 
ulewnego deszczu i dość przenikliwego chłodu 
(10°C) tak, że się uciekam pod opiekuńcze 
skrzydła sławuckiej bundy, która widocznie 


jest powołaną odegrać wielką rolę w mej a- 


frykańskiej podróży. 

Więc jadę koleją afrykańską na zachód, 
Wozy porządniejsze niż we Francyi, w pocią: 
gu wóz restauracyjny chyżość 37 km. na go- 
dzinę, więc chyba tylko podróżni, których 
większość stanowią Arabi, wskazują na to, 
że ta nie Europa. Pociąg nasz pędzi nad mo- 
rzem po pod palmy ogrodu piblicznego, po 
pod forteczkę Maison carré: i wspina się na 
wzgórza otaczające zatokę zwracając się ku 
zachodowi. 

Lecz nie!.. Afryka, to nie blaga. Wszy- 
stkie chmury znikają bez śladu i z cudownego 
błękitu niebios spływają ciepłe promienie 
słońca na bujne winnice, na maleńkie urocze 
ogródki pomarańczowe, okalające szare domki 
stacyjne, na poważne eukaliptusy, tworzące 
aleje i gaiki. Błogosławione to drzewo, gdyż 
zarażliwe gorączki. 
Rosnąc szybko spotrzebuje nadzwyczaj wiele 
wody, oszusza więc bagna i zamienia w krót- 
kim czasie straszliwe przybytki śmierci w 
śmiejące się zdrowe osady pełne zieleni i 
owoców. 5 

Zbliżamy się do Atlasu. Poważne pa- 
sma górskie przypominając żywo nasze kar- 
paty zamykają nam widok od południa. U ich 
stóp wita nas urocze miasteczko Blida, „róża 
Atlasu* tonąca w gajach pomarańczowych i 
cytrynowych, ozdobioną wysmukłemi palma- 
mi i otoczona winnicami Za dwa tygodnie 
powrócimy do niej, gdyż jest tu wiele pię- 
knych rzeczy do widzenia zarówno dla gea- 
loga, jak też i dla zwykłego turysty, a teraz 
dalej w Atlas. 

Jedziemy jakiś czas u stóp gór, po nad- 
zwyczaj zajmującej geolicznej linii mianowi- 
cie po wielkiej szczelinie w skorupie ziem- 
skiej, objawiającej sę na powierzchni lawa- 
mi trzęsieniami ziemi. Straszne te zjawiska 
seizmiezne są prawdziwą plagą tej pięknej 
okolicy, niema tu prawie miejscowości, któ- 
raby nie zachowała smutnego wspomnienią z 
przeszłości, dość powiedzieć, że w samej Bli- 
dzie zginęło w r. 1825 pod gruzami domów 
około 7.000 ludzi! 

Lecz teraz zapominam © tych katastro- 
fach, gdyż moja uwaga skierowana w innym 
kierunku — i spoglądając z okien wozu 
mało oczu niewypatrzę. Oto koło stacyjki 
El-Affrun wjeżdżamy w góry, pierwsze afry- 
kańskie góry, w których do tego mam się 
teraz popisywać jako polski geolog, sprowa- 
dzony tu z za światów przez obcych ludzi. 
Porównuję więc Atlas z Karpatami i na pier- 
wszy rzut oka poznaję że mam znajome for 
macye przed sobą. Widzę tu i łupki menili- 
towe, piaskowce i iły prawie te same, co w 
Karpatach. Więc zupełvie nasze Karpaty, 
gdyby nie to niebo południowe, gdyby nie ta 
flora... Lasów nie widzę wcale, tylko gdzie- 
niegdzie szumi poważny cedr lub sosna ma- 
łoazyatycka (P. Aleppo), uśmiecha się wie- 
cznie zielony dąb lub urocza tuja Gęste krze- 
wy mirtów i tamarisków tworzą nieprzebyte 
kępy a potężne kaktusy błyszczą gładkiem 
liściem w słońcu jak zwierciadło. 


posterunek amerykań- 
ski w Manilli zastrzelił kapitana artyleryi fili- 


pomiędzy Ame- 
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Chelifi, której doliną odtąd będziemy jechać. 
Z daleka wita nas wysoki szczyt góry Uarsen- 
sis (blisko 2000 m.), jednej z najwyższych w 
Atlasie, albowiem te algierskie góry nie są 
bynajmniej wyższe od naszych Karpat. 

Od chwili kiedy dclina Cheliffu znacznie 
się rozszerza Otacza nas kraj niewypowiedzia- 
nie smutny i jednostajny. W znacznej odle- 
głości "áwiecą na północy i południu prawie 
zupełnie nagie stoki górskie, tuż obok,nas 
rozścielają sią nad żółtymi nurtami rzeki u- 
rodzajne wprawdzie, ale serdecznie nudne 
pola. 

Tu się widzi pszenice i inne nasze zbo 
ża, — w takich to dolinach wśród Atlasu le- 
ży przyszłość całej prowincyi, przewyższają- 
cej obszarem całe Austro-Węgry, a liczącej 
dotychczas mało co więcej nad 4 miliony 
mieszkańców Tu bowiem od grudnia do mar- 
ca padają deszcze, więc 0O:ze się i zasiewa w 
grudniu i styczniu, a zbiera dorodny .plon 
z końcem maja i początkiem czerwca, poczem 
następuje straszliwy czas upałów i blisko pół- 
rocznej posuchy. a 

Nie chciałbym jednak tu mieszkać, — 
nawet szybka podróż koleją przez te puste 
obszary bez drzewka, bez krzewów, świecące 
tylko zoraną ziemią — jest nieznośna. Mimo- 
wolnie zadaję sobie pytanie, gdzie mieszkają 
ci ludzie uprawiający te pola, gdyż całość 
wydaje się pustkowiem — i dopiero mój to 
warzysz podróży, znający kraj, zwraca moją 
uwagę na wioski arabskie, których domki te- 
go koloru, co ziemia i ukryte w ziemi wido- 
cznie są tylko przy odpowiedniem oświetleniu 
słonecznem. 

Z przyjemnością witamy miasteczko Or- 
łeansville, które jak oaza w puszczy cieszy 
nas zielenią swych drzew. Sosny i oałe lasy 
rożzów (świętojańskiego chleba) otaczają te 
schludne europejskie domki, między którymi 
przeważają koszary wojskowe. 

Nad wieczorem stajemy u celu naszej 
podróży, — w miasteczku Relizane, liczącem 
około 7.000 arabskich a zaledwie 800 europej- 
skich mieszkańców. Mieścina robi na mnie 
wrażenie amerykańskiej kolonii w preryach 
powstałej na poczekaniu Ulice proste w kra- 
tki, domki małe murowane, drzewka młode, 
niedawno zasadzone, — porządny hotel i zna- 
czne sklepy, przepełnione wszystkiem, czego 
tylko dusza Araba zapragnie. 

Widocznie klimat tu juź zimniejszy, — 
tylko na rynku wznoszą się jako szczegółniej- 
sza ozdobą cztery rosłe palmy, zresztą wszyst 
kie drzewa ogródków zastąpione są oliwkami, 
morwam', cytrynami, rożkami i pieprzem. 

Z brzaskiem następnego dnia w troszk- 
chłodny (8% C), ale śliczny poranek puszczamy 
się w góry, żegoając na 8 dni kulturę i cywi- 
lizacyę Jedzie z nami i służba arabska i Fran- 
cuzi, tutejsi mieszkańry znający okolicę i na 
miot dla mnie i mego towarzysza z Paryża 
para B. i prowiauty, broń i ciepłe koce. 
Koszto: ua to moja podróż, — preliminowany 
budżet 8000 franków trzeba będzie znacznie 
przekrocsyć. Jedziemy zrazu wozami drogą 
wojskową na południe, — później, gdzie się 
oba kończy, wierzchem mułami i osłami Mija- 
my rzekę Mina, od której rozprowadzają kana- 
łami wodę po pólach i dostajemy się w nikłe, 
prawie nagie przedgórza w dziedzinie sirumie- 
nia Tihomauet. Od czasu zatrzymują nas A- 
rabi, ściskają ręce i pytają się o nasze nazwi- 
sku, — ofiarują nam na sprzedaż oliwki, cy 
tryny i zające po 2C centimów sztuka. Te za- 
jące aig.erskie, te prawdziwe pieścidełka dla 
dziesi, zaledwie 'j; wielkości naszego zająca 
polskiego — w smaku wyborne, ale trzeba ich 
przynajmniej ze dwa na jedną porcyę, 

Lecz już i parowy i odkrywki geologi- 
czne, więc muszę się pożegnać i z osiołkiem 
i dalej z młotkiem i kompasem w ręku na- 
przód przez szczeliny, przez skały i góry w 
skwarze słonecznym — i tak dzień w dzień 
bez wytchnienia. Ciężki to kawałek chleba !... 
Potrzeba do tego strusiego żołądka, płuc jak 
miechy a nóg gazeli. 


Krajobraz strasznie jednostajny i dziki. 
Na północy żółta. pusta dolina Cheliffu, zam- 
knięta w dali sinem pasmem nadmorskiem, 
obok mnie i na południu niezbyt wysokie gó- 
ry, na pozór zupełnie nagie, porozrywane i 
poorane jarami i głębokimi parowami o stro- 
mych, usuwistych brzegach.. 

Lecz nie jest tu tak całkiem pusto, jak 
się zdaleka wydaje. Brodzimy przez gęste 
krzewy palmy karłowatej, chowanej tak chę- 
tnie u nas w wazonikach —. przez mirty i 
dzikie szparagi, które tworzą tu wielkie kępy 
i dostarczają po porze deszczowej nadzwy- 
czaj taniej, troszkę gorzkawej, lecz dobrej ja- 
rzyny. Szczególniejszą uwagę zwraca na sie- 
bie dzika cebula o niskich ciemnozielonych 
liściach, śliczne liliowo żółto pręgowane iris 
bawi swem kwieciem oko, a jakieś nikłe nie- 
znane mi błękitne kwiatuszki tkają barwny 
kobierzec. 

Byłoby tu jeszcze piękniej, — gdyby po- 
ra deszczowa nie była tylko w kalendarzn 
Panuje bowiem teraz. ogromna posucha, ziemia 
popękała, a w parowach przeważnie ani kropli 
wody, -- nawet większe strumyki wyschły zu- 
pełnie. Nie uskarzam się jednak aa to zupełnie, 
gdyż mogę wygodnie i przyjemnie geologizo- 
wać. Czynię to jednak bardzo ostrożnie, — 
dł=gim mlotkiem przewracam naprzód każdy 
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Keda złośliwa i bardzo calowita sie- 


dźwiadki, które zaraz ogon podnoszą do ukła- | 
cia. Nieraz ich siedzi dwa i trzy pod jednym 
kamieniem. Ogromny mam respekt także przed 
żmiją rogową, dlatego nim usiędę na spoczy- 
nek, to kręcę się wprzód w kółko jak piesek 
szukający legowiska, — a gdy mię coś ukłuje 
te podskakuję jak piłka i cieszę się niewymo- 
wnie widząc, że to nie niedżwiadek, ale zwy- 
kły kolec kaktu sowy 
Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star- 
szego komisarza powiatowego Antoniego Za- 
wadzkiego z Bohorodczan do Lwowa, komi- 
sarzy powiatowych : Eugeniusza Swobodę z 
Brzeżan do Tarnopola, Józefa Langego z Sa- 
noka do Brzeżan, Stanisława Tebinkę ze Lwo- 
wa do Sanoka, Jana Majewskiego z Chrza- 
nowa do Tarnowa, Romana Prokopowicza 
ze Lwowa do Przemyśla i Karola Mgleja 
z Husiatyna do Horodenki koncepistów na- 
miestnictwa: Mieczysława  Kaliniewicza z 
Przemyśla do Mościsk, Mieczysława Tabeau 
z Jaworowa do Zydaczowa, Zygmunta Ru- 
dnickiego z Żydaczowa do Żółkwi, Jana Łęp- 


krak T y W Jj jh UW h kowskiego z Kalusza do Sambora, Win- 
IA, (W. DA] 67066760. centego Przybysławskiego z Myślenic do 
(Tel „Gaz. Nar") e waje Michała Zawadzkiego z Do- 

i bromila o Czortkowa, Wiktora Mako- 

Kraków d. 28 stycznia. wieckiego z Horodenki do Husiątyna, J. 


Rada nadzorcza podzieliła się na wczo- 
rajszem wieczornem posiedzeniu w następu- 
jący sposób na komisye: 

W skład komisyi kontrolującej dla dzia- 
łu ogniowego i gradowego weszli: jako prze- 
wodniczący hr. Jędrzej Potocki, jako człon- 
kowie: Gniewosz, Dzieduszycki, Garapich i 
Urbański. 

W skład komisyi kontrolującej dla 
działu życiowego: jako przewodniczący An- 
toni hr. Wodzieki, jako członkowie: Cieński, 
Lipowski i Bielański 

W skład komisyi dla rozstrzygania 
spraw spornych © wynagrodzenie szkód: jako 
przewodniczący Balicki, jako członkowie 
Brayer i Obertyński. 

Wybrano też osobną komisyę, która się 
ma zajmować zmianami statutu. Do komisyi 
tej wszedł Paszkowski, Dydyński i Potocki. 
Ten ostatni został referentem komisyi. 

Komisyom przysłuża prawo kooptacyi. 

W skład stałej komisyi kontrolującej 
jako przewodniczący wszedł Potoeki, a jako 
członkowie Urbański i Bielański. 

W skład komisyi dla repreze ntacyiwe 
we Lwowie i Czerniowcach wszedł jako prze- 
wodniczący Gniewosz, a jako członkowie: 
hr. Dzieduszycki, dr. Kraiński i Garapich. 

Następnie uchwaliła rada nadzorcza, że 
kto stale ubezpiecza ziemiopłody zamiast 
jak dawniej w ciągu dwunastu miesięcy wy- 
stawiać dwanaście polis, wystawiać będzie 
jedną polisę na cały rok. 

O godzinie 8 wieczorem rozpoczęło się 
posiedzenie poufne rady nadzorczej dla spraw 
osobistych. 


Olszewskiego z Wadowie do Myślenio, Tade- 
usza Gławrońskiego z Nadwórmy do Bohorod- 
ozan, Romana Komara ze Lwowa do Jaworo- 
wa, Kazimierza Spalkego z Biały do Mielca, 
Wincentego Wiezkowskiego z Żółkwi do Prze- 
myśla i W. Rydla z Mielca do Chrzanowa, 
nakoniec praktykantów konceptowych namiest. 
Stanisława Potockiego ze Strzyżowa do Ka- 
mionki, Stanisława Czyszczana ze Lwowa do 
Tarnowa, dra Kazimierza Fedorowicza ze 
Lwowa do Biały, Stanisława Tokarza z Tar- 
nowa do Ropczyc, Ignacego Kukawskiego ze 
Lwowa do Skałata, Maryana Kamińskiego ze 
Lwowa do Nadwóny, Wiktora (łeyera ze 
Lwowa do Kałusza, Stanisława Bilińskiego 
ze Lwowa do Strzyżowa, Hieronima Lewi- 
ckiego ze Lwowa do Dobromila i Józefa Ko- 
wnackiego ze Lwowa do Mielca. 

Do wdowy po śp. Stefanie hr. Zamoy- 
skim wystosował wydzrał krajowy następują- 
ce pismo kondolencyjne: „Jaśnie Wielmożna 
Pani! Pełni współczncia spieszymy wziąć u- 
dział w szczerym i głębokim żalu po stracie 
małżonka Pani. Należy mu się wdzięczność i 
serdeczne od kraju wspomnienie, bo był z 
tych, co idąc za tradycyą, szukali służby pu- 
blicznej, pracując dla dobra i pożytku kraju, 
gdzie wymagała potrzeba i innej nie pragnęli 
w życiu nagrody, prócz poczucia spełnienia 
obowiązku. 

„Sejm, powiat i inne koła zbiorowej pracy 
publicznej zachowają imię! Stefana Żamoj- 
skiego w dobrej i wdzięcznej pamięci." 

Następują podpisy marszałka i członków 
wydziału krajowego. 

Tymczasowe złożenie zwłok śp. Stefana 
hr. Zameyskiego odbędzie się w Wysocku we 
środę 1 lutego. Na pogrzeb wybiera się bar: 
dzo wiele osób z całego krajń.. 

Najlepiej wyjechać na pogrzeb ze Lwo- 
wa pociągiem błyskawicznym o godzinie 8 
miuut 35 rano. Przyjazd do Jarosławia obu 
pociągów około godziny 11 żrana. Stad do 
Surochowa jest 19 minut jągdy koleją. W 
Surochowie będą oczekiwały MBowozy. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się o g. 
nie 12, poczem ńastąpi złożenie zwłok do 

robu. 
s Powrót uczestników żalóbnego obrzędu 
nastąpi o godz. 4 po południu w kierunku do 
Lwowa i Krakowa: p. „a 

% lwowskiej gal. kasie jezczędności w 
sobotę ścisk żydów wyjmujączikh wkładki był 
wprawdzie nie większy, niż cjgi poprzednich, 
ale za to gwałtowniejszy. Dosgło do tego, że 
kilka osób omdlało w tłumie, A sfanatyzowa- 
ni żydzi pięściami torowali scie przystęp do 

rzegrody, za którą pracują tfzędnicy. Wo- 
Źnych kasowych, którzy pilukją jakiego ta- 
kiego porządku między tłumasgi lżono i bito 
oddawna, a gdy im już tegcibyło za dużo, 
zarekurować trzeba było stmażaków ognio- 
wych. tak, że w sobotę czuwało nad bezpie- 
czaństwem osób w gmachu kasowym pięciu 
oliceyantów, strażacy i komisarz policyjny p. - 

tai z dwoma ajentami. 

Ni mita przygoga spotkała onegdaj we 
Lwowie p. Bronisława Leszczyńskiego. Zapro- 
wadzono go na policyę dla tego, bo jest nad- 
zwyczaj podobny do brata swego 'Ladensza, 
ktory będąc urzędnikiem krakowskiego towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń zdefraudo- 
wał 10.000 i umknął. Minęło kilka godzin, za- 
nim na policyi po skonfrontowaniu Bronisła- 
wa Leszczyńskiego z innymi osobami przeko- 
nano się, iż nie jestto Tadeusz. P, Bronisław 
Leszczyński lo hotelu, w którym we Lwowie 
stanął, zajechał pod nazwiskiem Bronisława 
Sas Bohrera. Cudze nazwisko przybrał dla- 
tego, bo nie chciał aby o jego bytności we 
Lwowie wiedzieli jego wierzyciele, a także 
nio chciał naszwać ludziom na pamięć postę- 
pku brata swego. 

Drugi koncert Aleksandra Michałowskie- 
go bndzi we Lwowie niezwykłe. zaintereso- 
wanie. Na wieczorze Chopinowskim poznano 
w gościu warszawskim pierwszorzędnego euro- 
pejskiego mistrza, i teraz więc każdy zadaje 
sobie pytanie, jak om wykona w niedzielę 
dwa wielkie koncerty z towarzyszeniem or- 
kiestry? Ci, co mieli sposobność słyszeć wy- 
jątki z tych koncertów, odegrane przez war- 
azawskiego mistrza w kole literacko-artysty- 
cznem, nie mogą znaleść odpówiednich słów, 
któreby dostatecznie oceniły grę jutrzejszego 
koncertanta. Ogromna reszta usłyszy go do- 
piero na niedzielnym poranku muzycznym, 
który niechybnie, jak i pierwszy koncert Mi- 
cgałowskiego, zamieni się w jeden szereg. 
owacyjnych oklasków. 

Osoba konoertanta i piękny cel poranku, 
oto dwie siły atrakcyjne, które sprowadzą 
dziś do sali domu narodnego cały muzykalny 
Lwów. 

Orkiestrą teatralną dyrygować będzie 
znany w naszem mieście dobrze i eeniony 
bardzo muzyk prof. Franciszek Słomkowski. 

Wieczornym pospiesznym pociągiera wy- 
jeżdża prof. Michałowski z powrotem do War- 
Szawy. 

04 wydawoietwa album: Miekiewiezow- 
ski go młodzież akademicka lwowska na piąt- 
kowem zebraniu uchwaliła odstąpić. : 

Słub. W sobotę zrana pobłogosławion 
został w kościele Archikatedralnym we Lwo- 
wie związek małżeński p. Heleny Kwieciń- 
skiej córki 8. p. Lucyana Kwiecińskiego i An- 
toniny Kwiecińskiej, artystki teatru hr. Skarb- 
ka z p. Ludwikiem Wostrowskim, artystą 
lwowskiej sceny. , 

7 ruchu przedwyho czego miejskiego. 
Obywatele lwowskiej dzielnicy I i II zebrali 
się w piątek w poważnej liczbie 50 osób pod 
nyzawądnietwzm » Jana Brela i wybrali ko- 
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Wypadek p. Jaworskiego. Z Wiednia 
telegrafują 28 bm: Wczoraj wieczorem pre- 
zes Koła polskiego p. Jaworski uległ małemu 
wypadkowi. Mianowicie na skrzyżowaniu się 
dwóch ule przejechał go fiakier szybko ja- 
dący. Stało się to w pobliżu Ballplatzu. Ja- 
worski ma krwią nabiegły guz na czole i si- 
niec na grzbiecie i bokach nosa. Przeniesiony 
do pobliskiej piwiarni, przyszedł rychło do 
siebie pod opieką ląkarzy. Zawiadomiony o 
wypadku hr. Thun, posłał natychmiast do- 
wiedzieć się do piwiarni, w której też znala- 
zło się wnet wielu posłów polskich. Później 
do mieszkania p. Jaworskiego zgłaszano się 
licznie z zapytaniami. Stan zdrowia chorego 
nie budzi niepokoju, przez pewien jednak 
czas p. Jaworski będzie musiał uważać na 
siebie, Fiakier, który spowodował wypadek, 
umknął. 

Dzienniki wyrażają ubolewanie z powo- 
du nieszczęśliwego wypadku, jakiemu uległ 
p. Jaworski. 

P. Jaworski spędził noc stosunkowo spo- 
kojnie, spał z małemi przerwami do rana, go- 
rączki nie miał. Bole, jakie mu sprawiała 
wieozorem otwarta rana na czole, w ciągu 
nocy zmniejszyły się. Rana powyżej lewego 
oka sięga aż do kości. Zdaniem ordynującezo 
lekarza dra Harajewicza, p. Jaworski prawdo 
podobnie dwa tygodnie będzie musiał pozo- 
stać w domu. Chory ma bandaż na czole : 
przez sobotę leżał w łóżku, a jak się zdaje, 
dopiero za kilka dni będzie mógł powstać. 

W sferach politycznych i arystokratycz- 
nych objawia się serdeczne współczucie dla 
niego Prezydent ministrów hr. Thun w so- 
botę przedpołudniem dowiadywał się o jego 
zdrowie. Minister skarbu Kaizl i minister han- 
dlu br. Dipauli osobiście, odwiedzili go w 
mieszkaniu. Również złożyli p. Jaworskiemu 
wizyty marszałek Lupul, hr. Czernin i wielu 
innych. 

O wypadku tym donosi depesza prywa- 
tna: wieczorem po godzinie 6 prezes Koła 
polskiego p. Jaworski wracając z konferencyi 
a prezydentem ministrów hr. Thunem, szedł 
zamyślony i wychodząc z placu Burgowego 
na Schaufergasse, został prezejechany przez 
fiakra. Otrzymał kontuzyę w rękę i nogę. Na 
chwilę stracił przytomność, alé wnet się sam 
podniósł i doszedł do dziedzińca mleczarni 
Jossipowichowej, gdzie posłowie uczęszczają. 

Przywołano lekarza, który dał prowizo- 
ryczny opatrunek. Lewe oko całkiem zapu- 
chnięte, ranka na lewym policzku, silne po- 
tłuczenio prawej ręki i lewej nogi. 

P. Jaworski, mimo poważnych obrażeń, 
zachował swobodny umysł, opowiadał szcze 
góły swego przypadku, a nawet mówił o po- 
lityce. Sprowadzono powóz i prezesa Koła od- 
wieziono do jego mieszkania, Geisaugasse ]. 10, 

owołując iekarza domowego, doktora Hara- 
jewicza. 

Wiadcemość o wypadku prezesa Koła 
wywołała w całem mieście powszechne wspól- 
czucie. A 

Mianowanis. Namiestnik zamianował kon- 
cepistów namiestnictwa Karola Mgleja, Teo- 
dora Torosiewicza, Alfreda Łęczyńskiego Ed- 
munda Stanisławskiego i Bolesława Nieświa- 
towskiego komisarzami powlatowymi, a pra- 
ktykantów konceptowych „namiestnictwa Jó- 
zefu Zbyszewskiego, Ludwika Casparego, Ta- 
deusza Makarewicza i Witolda Bartmańskiego 
ki nceoistapt nżyaiestużut wa, 
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mitet, który do wyborów na członków rady 
miejskiej lwowskiej poprowadzić ma obywa- 
teli dzielnicy I i II pod hasłem dobra tych 
dzielnic. Do komitetu wszedł p. Ertel jako 
przewodniczący, A Stanislaw Hess jako skar- 
bnik, dalej p. ojciech Jamruz, p: Antoni 
Kucharski, p. Kazimierz Mrówczyński i p. 
St. Rudolph jako sekretarz. 

Krakowski dyrektor kolei państwowych 
p. Kolosvary uzyskał półroczny urlop od 1. 
lutego b. r. Od tego dnia zastępstwo po nim 
w dyrekcyi kolei obejmuje p. Józef Horo- 
szkiewicz i prawdopodobni: — jak mówią — 
zamianowany będzie później dyrektorem. 

K:tedra chirurgii. Na piątkowem posie- 
dzeniu wydziału lekarskiego krakowskiego na 
opróżnioną katedrę chirurgii na uniwersyte- 
cie Jagiellońskim zaproponowany został unico 
łaco dr. Kader z Łodzi dziewięciu głosami; 
dr. Trzebicki, otrzymał jeden głos jako kan- 
dydat unico loco. Pięć głosów oświadczyło się 
za ternem: dr. Trzebicki, dr. Kader i dr. Hi- 
lary Schramm ze Lwowa. 

Epidemia odry w Krakowie. We wszy- 
stkich krakowskich szkołach norma nych miej- 
skich zawieszono naukę do 5 lutego z powe- 
du epimicznie grasującej wśród dzieci odry. 
Wypadków zasłabnięcia było bardzo wiele, 
lecz wszystkie dość słabe 1 mało niebezpie- 


e. 
Chebska rada miejsza ofiarowała na 
projektowary w Niemczech kamień ku czci 
Bismarcka 1000 zl. 
Sprawa rewizyi 
skiego W dalszym ciągu procesu H:ury Rei- 
nach adwokat Labor: oświadcza, Że jr ces 
wdowy po Henrym jes: rozpaczliwą probą 
stronnictwa doprowadzonego do Ostnte znośc! z 
powodu wykrycia rozmaivycb fałszersiw, Pro- 
ves prowadzi się rzekomo o honor kebiety, 
której czoi nikt nie naruszył. Należy zaczekać 
ns wyrok izby karnej trybunału kasacyjnego, 
którego bezstronność i objektywność wyższa 
jest od wszelkich podejrzeń Mowc: protestuje 
przeciw oszczerstwu, jakoby zwolennicy rewi- 
zyi procesu Dreyfussowskiego, byli przeciwni- 
kami armii. W dalszym ciągu Labori wywo- 
dził, dlaczego żąda odroczenia rozprawy Pro- 
sił pani He.ry o przebaczenie, jeżeli powie 
może coś takiego, co ją dotknie nie miło, musi 
to jednak uczynić pomiay swego obowiązku. 
(Podczas mowy jego wdowa po Henrym kilsa- 
krotnie wybuohuła płaczem) — Labori prote- 
stuje przeciw składkom 1a pomnik [fenryego, 
który notorycznie 
niewinnego człow eks 
Dyabelskiej. | 
Mowca oświadcza, że wszyscy zwolenni- 
cy rewizyi już teraz przyrzekają uchylić się 
przed wyrokiem trybunału kasacyjnego, ta 
samo uczyni przed wyrokiem wszystkich 
połączonych izk trybunału. gdyby tego anti- 
rewizyoniści zażądali. Trzeba koniecznie cze- 
kaé na tem wyrok i na zupełne wyświetlenie 
sprawy, W filrej służbie Reinach zasiada dziś 
na ławie oskażonych. 
Adwokat pani Henry oświadczył się prze 


procesu Dreyfnssow 


popełniał fsłszerstwa, aby 
zatrzymać na wyspie 


kował Reinacha, zarzucając mu, że prowadzi 
kampanię przeciw armii i źe boi się pro. esu, 
ponieważ nie może przeprowadzić zapowiada- 
nogo dowodu prawdy: | 

Trybuna? udał się na naradę, która 
trwała przeszło godzinę. Wreszcie przewodni- 
czący oznajmił, że trybunał nie przychylił 
J'e do wniosku odraczającego i postanowił 
rozprawę natychmiast przeprowadzić. 

Adwokat Labori -postawił gorek no ych 
wniosków i zapowiedział zażalenie do trybu- 
nału kasacyjnego Z kolei zabrał głos adwo- 
ka pani Henry. At 

Nástępnie przerwano rozprawę. Antyse- 
mici demonstrowali przed pałacem sprawie- 
dliwości, wydając okrzyki: „Precz z żydami! 
Niech żyje armia!* przyczem przyszło do 
bójki, w której niektórzy od lasek otrzymali 
skaleczenia. Policya rozprószyła demonstran- 
tów. Anarchiści również zgromadzili się przed 
pałacem sprawiedliwości i wydawali rozmaite 
Okrzyki, zostali jednak przez policyę rozpró- 
szen]. 


W kole ariystycznem i literackirm we 
Lwowie mówił wczoraj dyrektor Bandrowski, 
wobec licznie zgromadzonej publiczności o 
„Cyranie de Bergerac“ i „Johannesie* Suder- 
mana. Nakreśliwszy w kilku słowach szkieo- 
wo prądy, jakie wiodą prym w literaturze i 
sztuce tj. modernizm, impresyonizm i deka- 
dentyzm, zaznaczył, że budzący się świeżo 
prąd romantyczny jest jakby odświeżeniem, 
zdrowszym powiewem. Wracamy znów do 

rawdziwego uczucia, które jest przystępne 
His każdego normalnego człowieka. Wsjo- 
mniawszy o „Zatopionym dzwonie: 1 © jego 
wartości i znaczeniu w literaturze podniósł 
po krótce piękności, w jakie obfituje Cyrano, 
a następnie przeszedł do treści i myśli prze- 
wodnich „Johannesa“ wspomniawszy o ich 
wystawie w Berlinie i Wiedniu. Zajmujący 
ten odczyt mągrodziły licznie zebrane panie 
gorącemi oklaskami. 

Bezpłatne ode yty popularne, urządzane 
staraniem lwowskiego towarzystwa oświaty 
ludowej, odbędą się w niedzielę d. 29 bm. w 
trzech salach, wszędzie o godzinie 6 połu 
dniu. W szkole im. Staszica mówić będzie 
prof. dr. Józef Nusbaum „O tajnikach życia 
stawu Pełczyńskiego* — w szkole im. św. 
Anny prof. Piotr Dropiowski „O Janie Ko ha- 
nowskim” a wreszcie w szkole im. św. Mar 
oina dr. Stanisław Niemczycki „O chemicznym 
skladzie“. 


m 


z WIEDNIA. 


Wiedeń 20 stycznia 

(£) Z końcem przeszłego tygodnia po 
wszechnie przypuszczano, że przyjdzie do ja- 
kichś układów kompromisowych z lewicą nie- 
miecką, a przynajmniej z niektórymi jej u- 
miarkowanymi odcieniami. Już nawet zgła- 
szali się „uczciwi faktorzy* którzy na gwałt 
ohcieli pośredniczyć w tych układach — cho- 
ciaż nikt ich o ta pośrednictwo właściwie nie 
prosił... 

Opozycyjne kluby niemieskie 
wały nad warunkami kompromisn, « U 


obrado- 
ali- 
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niki niemieckie wszelakiej barwy z ostatniej 
niedzieli — jakby na dane hasło, pomieszcza- 
ły artykuły wstępne o kompromisie, o potrze- 
bie zakończenia tego nieznośnego stanu rze- 
czy w radzie państwa, który uczynił ją zu- 
pełnie niezdolną do jakiegokolwiek dzia- 
łania. 

Tak było w niedzielę. 

Dziś atoli przedstawia się sytuacya zu- 
pełnie odmiennie. W klubach opozycyjnych 
niemieckich irredenta znowu wzięła górę. 
Wszelkie nieśmiało podnoszące się przebłyski 
pojednawczości pomiędzy lojalniejszymi Niem- 
cami zostały w zarodzie brutalnie zgniecione 
i od wczoraj, na podstawie uchwały przewo- 
dniczących opozycyjnych klubów niemieckich, 
przywrócorą została pomiędzy niemi solidar- 
ność (Gem inbirgschaft) taka sama, jaka istnia- 
ła w ostatnich dniach rządów hr. Bade- 
niego. 3 

Dość powiedzieć, że dr. Hochenburger, 
który w broszurze przez siebie napisanej i 
podpisanej, wyraźnie się oświadczył przed tygo- 
dniem za koniecznością kompromisu, nawet bez 
zasadu czeg ', przez Niemców zawsze stawiane- 
go waranku, aby przed wejściem w ja- 
kiekolwiek układy, skasowans zostały 
rozporządzenia językowe dla Czech i Morawy 
— we worek podpisał znów rezolucyę swoje- 
go klubu, wręcz potępiającą wszelkie rokowa- 
nia ugodowe bez zadośćuczynienia z góry 
najdalej idącym hegemonistycznym pretensyom 
miemie-kim ! 

Pokazało się, że komitet wykonawczy 
stronnictw prawicy najtrafuiej ocenił sytuacyę, 
gdy obrady swoje nad możliwością ukła- 
dów kompromisowych zakończył nie uchwa- 
łą jakąś stanowczą gdy do uchwały 
stanowczej nie było substratu, ale zazna- 
czeniem swej opinii, iż jakkolwiek wszy- 
stkie kluby prawicy jaknajgoręcej pragną 
pojednawczego zakończenia sporów narodo- 
wościowych i przywrócenia prawidłowej dzia- 
łalności Izby poselskiej, tudzież gotowe są 
szczerego udzielić poparcia wszelakim ku te- 
mu zmierzającym usiłowaniom, lecz że ini- 
cyatywa do takich układów, jeżeli one wogó- 
le są możliwe, powinna wyjść z innej 
strony. 

Wszelka praca izby poselskiej jest teraz 
zupełnie zagwożdżoną przez obstrukcyę i ka- 
żdy widzi, że skoro nie ma nadziei usunięcia 
obstrukcyi przez jakiś kompromis, nie ma ra- 
cyi dłużej tracić czas i pieniądze na takie 
nieme posiedzenia, wypełniane odczyty waniem 
przez sekretarzy dosłownego tekstu łokcio- 
wych interpelacyj. Odroczenie rady państwa 
nastąpić ma lada dzień. 

Powody raptownego zwrotu lewicy nie- 
mieckiej przeciwko jakimkolwiek rokowaniom 
ugodowym przypisać należy trzem okoliczno- 
ściom : najpierw terroryzmowi radykałów na 
słabe umysły teraźniejszych przywódców nie- 
mieckich; powtóre, gniewowi antysemitów 
wiedeńskich, którzy targowali się z rządem 
o pieniężne rekompenzaty za ustępstwo w 
kwestyach, dotyczących udziału ich w opo- 
zycyi w rajchsracie, a gdy z powodu zbyt 
wysokich żądań, układy rozbiły się, mszcząc 
się teraz na ministerstwie „radykalną* opo- 
zycyjnością a po trzecie — liczą Niemcy na 
poparcie Madyarów. Mianowicie spodziewają 
się, iż przyszły gabinet węgierski Kolomana 
Szella zaprotestuje przeciwko przedłużeniu u- 
gody austro-węgierskiej, poborowi rekrutów 
itd. na podstawie $ 14 konstytucyi, bez u- 
działu parlamentu. 

W takim razie — powiadają — 
cesarz powoła do steru w Austryi 
rząd niemieecki-centralistyczny, któ- 
ry rozwiąże parlament, przy pomocy socya- 
listów i innych środków „energicznych“ prze- 
prowadzi nowe wybory 'po swojej myśli, 
zniesie rozporządzenia językowe, a przeciwko 
autonomistom użyje środków bezwzględnych 
— i przywróci w ten sposób na nowo jedno- 
lity system centralistyczny. - 

Nie tają się Niemcy i z tem, iż liczą 
także na poparcie niemieckiego cesarza, który 
ze względu na to, iż gdy parlament nie jest 
w stanie uchwalić kontyngentu rekrutów 
wskutek obstrukcyi, cesarz Wilhem zechce 
zapewne przypomnieć cesarzowi austryackie- 
mu traktatowe zobowiązania militarne Au- 
stryi, zastrzeżone trójprzymierzem. 

Takie są rachuby Niemców. Czy się one 
sprawdzą? Miejmy nadzieję, że bliska przy- 
szłość okaże mylność ich rachuby. W każdym 
razie ciągnące się od dwóch lat przesilenie 
wewnętrzne w Austryi zbliża się teraz do pe- 
wnego więcej stanowczego przełomu. 


Rada państwa. 


(Tel. „Gaz. Ńu.*) 


Wiedeń d. 28 stycznia. 

W końcu wczorajszego posiedzenia izby 
posłów austryackiej rady państwa zabrał głos 
p. Daszyński i zażądał, aby wzięto natych- 
miast pod obrady dawny jego wniosek, do- 
magający się zupełnego zniesienia para- 
grafu 14. 

Przeciw żądaniu temu wystąpił p. Kra- 
marz. Podczas mowy jego lewica wszczęła 
długotrwały hałas Wołano co chwila; „gdzie 
jest pokey ei Kramarz polemizował z Da- 
szyúsk on i Uronii swych przyjaciół polity- 


cznych przed zarzutem, uczynionym im przez 
Daszyńskiego, jakoby byli winni temu, że 
rząd posługuje sią paragrafem 14. Przeciwnie, 
powiedział p. Kramarz, cała odpowiedzialność 
za tę niegodną grę z imiennemi głosowania- 
mi i$ 14 spada wyłącznie na lewicę i właśnie 
dlatego nie powinniśmy odbierać rządowi te- 
go paragrafu, który w takich warunkach 
przedstawia się jako jedyna broń, jedyny 
środek, jaki pozostaje rządowi w ogóle do 
rządzenia państwem. 

Kramarz nie mógł dokonczyć mowy, bo 
lewica, słysząc z galeryi dziennikarskiej po 
prawej stronie okrzyki i brawa, zaczęła je- 
szcze głośniej hałasować. 

P Hochenbarger pospieszył na galeryę 
i stwierdziwszy, że tym, który stamtąd okla- 
skiwał wywody Kramarza a pod adresem le- 
wicy przesyłał szydercze okrzyki i uszczypli- 
we głośne uwagi, był korespondent wiedeń- 
ski Na odnich Listów Peniżek, wezwał go, aby 
opuścił galeryę. Peniżek wezwania nie usłu- 
chał. Za Hochenburgerem nadbiegii posłowie 
Wolf, Girstmayer i inni. 

Wolff chwycił Peniżka i chciał go gwał- 
tem wyrzucić z galeryi, w tej chwili jednąk 
zjawiło się kilku posłów czeskich, którzy sta- 
nęli w obronie dziennikarza. Wywiązała się 
gwałtowna wymiana słów a następnie for- 
malna bójka, wśród której Wolff został przez 
Młodoczechów szczególnie zaś przez p Po- 
spiszila wypoliczkowany. P. Pospiszil wyszedł 
znowu z bójki skrwawiony. Cała ta scena 
trwała kilka minut, aż wreszcie zjawił się 
kwestor hr. Vetter i powaśnionych rozdzielił 
wskutek tego niespodziewanego zajścia p. 
Kramarz przerwał mowę, a prezydent Fuchs 
zamknął posiedzenie, nie oznaczając ani po- 
rządku dziennego ani następnego dnia obrad. 

Po posiedzeniu spisano protokół zajścia 
i przesłuchano wszystkich świadków. 

Wiedeń 28 stycznia. 

Najbliższe posiedzenie rady państwa od- 
będzie się 31 stycznia przed południem. 

Komisya budżetowa zbierze się również 
na posiedzenie w dniu 31 stycznia, 

Na porządku dziennym ustawa o pole- 
pszeniu płac sług państwowych. 


ZE OZEC Z du 


(F-1. „Gaz. Nara 
Wiede d. 28 stycznia. 
Jeden z dzienników wiedeńskich doniósł 
onegdaj, że na sesyi parlarientu austryac- 
kiego po Wielkanocy przedstawi się już izbie 
nowy gabinet złożony z członków Koła Pol- 
skiego, stronnictwa katolickich ludowców i 
chrześcijańskich socyalistów. Owoż katolicki 
„Vaterland* pisząc o tem doniesieniu, nazy- 
wa je muzyką przyszłości 
wiodo* 28 stycznia 
Podczas wczorajszego posiedzenia izby 
deputowanych miał naradę komitetu wyko- 
nawczy prawicy, na której był obecny tak- 
że prezydent ministrów. 
Wiedeń 28 stycznia. 
We wtorek mają się ponownie zebrać 
mężowie zautąni niemieckiej opozycyi. Przed- 
miotem obrad będą narodowe żądania Niem- 
ców, a między innemi sprawa niemieckiego 
języka państwowego. 


Wiedeń 28 stycznia 

Prezydyum izby przeprowadza ścisłe do- 
chodzenia z powodu wczorajszego zajścia w 
loży dziennikarskiej. Przesłuchani zostali do- 
tąd posłowie: Vetter, Prohaska, Wolf, Pospi- 
szil, Wychodil, korespondent Narodnich Listów 
Peniżek, oraz kilku innych dziennikarzy. 
Przesłuchania trwają dalej. Po ich ukończe- 
niu biuro izby poweźmie ostateczne postano- 
wienie. 

Peniżek wystosował dọ prezydenta 
Fuchsa list, w którym usprawiedliwia się z 
€czorajszego postępku i wyraża ubolewanie, 
że dał się unieść wrażeniu chwili. Posłowie 
niemieccy nastają na to, aby Peniżkowi ode- 
brać na zawsze wstęp do loży dziennikar- 
skiej. 

Wiedeń 28 stycznia. 

Nawet dzienniki obstruksyjne nie kryją 
oburzenia i niezadowolenia z powodu zajścia 
wczorajszego w parlamencie. Wtargnięcie po- 
sła do loży dziennikarskiej z chęcią wyrzuce- 
nia stamtąd sprawozdawcy, jest nawet w par- 
lamencie austryackim rzeczą niebywałą. 

Zaraz po zamknięciu wczorajszego posie- 
dzenia udali się dziennikarze do prezydenta 
Fuschsa z zażaleniem. Prezydent zaznaczył 
wprawdzie, że sprawozdawcy powinni także 
ściśle przestrzegać regulaminu Izby i wstrzy- 
wać się od wszelkich głośnych objawów za- 
dowolenia lub niezadowoleeia w toku obrad, 
przyznał jednak, ik wtargnięcie Wolfa było 
w wysokiem stopniu niewłaściwe. 

Dziś przedpołudniem odbywało się w 
dalszym ciągu  przesłuchiwanie świadków 
zajścia. 

Korespondent Narodnich Listów Penizek 
został dopiero przed miesiącem z okazyi jubi- 
leuszu cesarskiego odznaczony tytułem cesar- 
skiego radcy i cieszy się dla czynności swej 
i prawości wśród kolegów powszechuą sym- 
patyą. A. 23 

Niektóre dzienniki donoszą, że Wolf 
napadł na Peniżka z bokserem w ręku. 


,mysłowe uzupełniające powinny dla rękodziel- 


Sytuacya na Węgrzech. 
(Tel. Gazety Narodowej). 


Budapeszt 28 styoznia. 
Opozycya na  ostatniem posiedzeniu 
swych mężów zaufanych ustanowiła brzmie- 
nie ostatecznego nuntium do rządu. Porozu- 
mieniu nie już nie ma stać na przeszkodzie, 
ale jednak opozycya dla swoich warunków 
żąda tego rodzaju poręczeń, które w kołach 
rządowych wywołują przykre wrażenie i 
zniechęcenie. 
Bndape:zt 28 stycznia. 
Dziś rano dyssydenci liberalni wręczyli 
br. Banffyemu notę z odpowiedzią na propo- 
zycye rządu. Stało się to w obeoności mini- 
strów Feyerwarego i Lukacza, a nadto Kolo 
mana Szella. 
Budapeszt 28 stycznia. 
W wręczonych rządowi punktacyach o- 
pozycya oświadcza, że przystaje na uchwale- 
nie prowizoryum budżetowego pod warun- 
kiem, że nowy gabinet dotrzyma warunków 
kompromisu, podanych przez opozycyjne. 
Budapeszt 28 stycznia. 
Po trzech głosowaniach imiennych dzi- 
siejsze posiedzenie sejmu zamknięto. 


BUDOWE 


Wiedeń 28 stycznia 

O godz. 5 popołudniu hr. Gołuchow 
ski złożył wczoraj wizytę ambasadorowi 
niemieckiemu Eulenburgowi, aby złożyć 
życzenia z powodu imienin cesarza Wil- 
heima. 

Rzym 28 stycznia. 

Gubernator Erytrei, Martini ofiarował 
był Menelikowi swoje usługi do zagodze- 
nia sporu jego z Mangasza. Menelik od- 
powiedział, że mile przyjmuje tę ofertę, 
i bardzo rad, że może tem złożyć Wło- 
chom nowy dowód swojej przyjażni. 

Londyn 28 stycznia. 

Petersburski korespondent „Daily Mail* 
donosi z bardzo pewnego źródła, że po- 
mimo wszelkich zaprzeczeń Rosya zawal- 
ła tajny traktat z emirem afgańskim 

kolonia 28 stycznia. 

„Koelnische Zeitung* w artykule wstę- 
pnym omawia sprawę zbliżenia się Fran- 
cyi do Niemiec i twierdzi, że zbliżenie się 
takie byłoby nader pożądane zarówno w 
interesie Niemiec jak i innych państw 
kontynentalnych, w szczególności zaś Ro 
syi, Austro Węgier i Włoch. Gdyby się 
powiodło zbliżyć Niemcy do Francyi, to 
urzeczywistniłaby się myśl hr. Gołucliow- 
skiego o ścisłym związku wszystkich państw 
kontynentalny ch europejskich. 

Paryż 28 stycznia. 

Przzważna część dzienników konsta- 
tuje, że zrobiono znowu krok dalszy jeśli 
nie do sojuszu, to do porozumienia z 
Niemcami. Sądzą, że usposobienie to zro- 
bi przyszłego roku dalsze postępy, tak 
iżby cesarz niemiecki mógł przybyć do 
Paryża na wystawę. 

<ondyn 25 stycznia. 

Dzienniki ogłaszają komunikat co do 
handlu angielskiego na obszarach Nigru; 
okazuje się, że handel angielski tam podu- 
pada, niemiecki zaś i francuski się 
wzmaga. 

Stan rzeczy w Ugandzie (daleko na 
południe od Faszody) budzi tu niemałe 
obawy; natychmiast po otwarciu parla- 
mentu zaproponowaną bedzie odnośna an- 
kieta gruntowna. Bawiący tu Cecyl Rho- 
des zaniechał poprowadzenia kolei żela- 
znej (z południowej Afryki) do jeziora 
Tanganyka (w środku Afryki koło Ugan- 
dy), podobno dlatego, że rząd odmówił 
należytej gwarancyi procentów. Kolej bę- 
dzie tedy poprowadzona tylko do rzeki 
Zambezi (przy posiadłościach portugal- 
skich), gdzie się znajdują obfite nokłady 
węgla i zapasy drzewa. 


Rząd a rękodzieła. 


Wie'eń 28 stycznia. 

W komisyi przemysłowej austryackiej 
rady państwa minister handlu Dipauli okre- 
ślał wczoraj stanowisko rządu wobec reformy 
przemysłowej. Powiedział, że z wyższego eko- 
nomicznego stanowiska rzecz wziąwszy, ręko- 
dzieło nie powinno zawsze liczyć na opiekę 
i poparcie rządu, lecz powinno odwoływać 
się do samopomocy rzemieślników. Dalej mi- 
nister wskazywał na trzy niebezpieczeństwa, 
które zagrażają rękodziełu. 

Są to 1) wciąganie polityki do ustawo- 
dawstwa przemysłowego i stosunków stowa- 
rzyszeniowych, 2) walka z wielkim przemy- 
słem, 3) jednostronna rachuba kół rękodziel- 
niczych na poparcie rządu. 

Rzemiosło nie potrzebuje samej tylko 
gpieki, a przedewszystkiem lepszego wykształ- 
cenia zawodowego. Szkoły zawodowe i prze- 
nictwa nabrać większego znaczenia, niż je 
dotąd miały. Dowód uzdolnienia. który 
tychczas był uylko świadectwem użycia w pe- 


a 


EL 


wnym kierunku, powinien stać się dowodem 
istotnego wykształcenia. To jednakże nie da 
się od razu przeprowadzić, lecz jest zależnem 
od poprzedniego rozwoju szkół zawodowych 
i uzupełniających. 

Stan spółek minister nazwał niezadowa- 
lającym. Główną winą tego jest, że organi- 
zacya ich odbywa się nie na podstawach rze- 
czowych, łecz na terytoryalnych. 

Konieczną będzie rzeczą zająć się tro- 
skliwie ich organizacyą i wzywać związki ich 
jako organa doradcze przy rozstrzyganiu kwe- 
stji przemysłowo - administracyjnych. Z tą 
sprawą iączy się żądanie stworzenia kredytu 
dla rękodzielników i sprawa dostaw dla 
armii. 

Ministerstwo handlu zawsze będzie o ile 
możności popierałe udział drobnego przemy- 
słu w dostawach dla armii, przyczem jednak 
musi oczekiwać, że spółki i rzemieślnicy po- 
łożą nacisk na lepsze wykonanie. 

Minister upatruje ratunek dla rękodzieła 
nie w powrocie do form zmartwiałych, ale w 
prawdziwym, zdrowym postępie, widzi zba- 
wienie jego nie w „numerus clausus“ ale w 
stowarzyszaniu się i porzuceniu myśli walki 
z innemi formami produkcyi. 

Minister w końcu zapewniał, że tak sa- 
mo jak handlowi i przemysłowi, tak też uży- 
czy pieczołowitości i rękodziełu. 

Komisya zajmowała się potem sprawą 
handlu butelkami na piwo i rezolucye posta- 
wione przez p. Stojana i Pipesa odstąpiła na 
wniosek przewodniczącego rządowi do rozpa- 
trzenia. 


Wiadomości giełócwe. 


— Berlin 28 stycznia. Państwo niemiec- 
kie i Prusy sprzedały Bankowi państwa w 
Berlinie za 125 milionów 30, pruskich konso- 
lii za 75 mil. 2 b pożyczki pruskiej, Przez 
to pokryte zostały potrzeby zarządu finan- 
sów i odpadła konieczność nowej pożyczki. 
Frauklnrr d. 28 stycznia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 225'90, kolej pań- 
stwowa 15460, alpiny —'—. Disconto 201-380, 
Laura 222—. 


. _— Beriln dnia 27 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169:60. Spiry- 
tus 40:80. 

„| — Paryż d. 27 stycznia. Zamknięcie 
gieldy: Trzyprocentowa renta 10207. Mąka 


— Wiedeń d. 27 stycznia. Spirytus 18-20 
do —*—. Nafta 18:40 do 19:40. Cukier surowy 
12'37'/, do 12'42!/,. 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 27 stycznia, 

Słaba tendencya, iaka chwilowo ogarnęła targi zbo- 
Żowe, ustąpiła miejsca stalszemu usposobieniu. Pod wpły- 
wem lepszych wiadomości z targów amerykańskich, a po- 
niekąd z powodu mroźnego powietrza, chęć do kupna 
zwiększyła się, a wobec tego sprzedający podnieśli swoje 
żądania. 

Płacono: pszenicę białą 9:10 do 9'55 złr., 
ną 9'0 do 9:60 złr., żółtą 9:10 do 9-60 złr., żyto 8'10 do 
860 złr., jęczmień browarny 6'75 do 7:50 złr., na krupy 
625 do 6'50 złr., owies 6'30 do 6'60 złr., rzepak —— So 
—.— złr, konicz czerwony —'— do —'— złr., biały 
—— de —— złr., kukurudza — — do —*— złr. wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla haadln i przemysłu. 

Wiedeń dnia 28 stycznia. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 961 do 9:65, 
pszenicę na jesień —— do ——, żyto na wiosnę 8:20 
do 8'21, kukurudza na maj-czerwiec 5-16 do 5'18, owies 
na wiosnę 617 do 6'19, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 33 — do 34—. 

Tendencya słaba, 

Pogoda piękna. 

Budapeszt dnia 28 stycznia. 

Notowano wezoraj pszenicę na marzec 9:68 do 9-69, 
na kwiecień 951 do 9'52, żyto na marzec 8'04 do 806, 
kukurudza na maj-czerwiec 4'87 do 4*89, owies na ma- 
rzec 5'87 do 5:89, olej na styczeń-kwiecień —'— do —*—, 
rzepak 21:01 dó 21-05. 

Popyt na pszenicę słaby. Tendeneya spokojna. 

Pogoda piękna. 

Wiedeń dnia 28 stycznia. (Telegram Gaz. Nar.*) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 miant 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 361—, węgierskie zakład. kredyt. 
395-256, Anglobanku 155—, Unioubankn 30775, Banku 
dla krajów koronnych 243-75, Bankvereinu 27575, Boden- 
creditu 478'—, Gal. Bankn hipot. 35%—, koleji państwo- 
wych 368:—, kol. południowej 6575, tramwaju 554- , 
kolei Elbethal 259-—, kolei północnej 351*50, kolei czer- 
niowiecka 29525, alpiny 219 —, Rima Muranya 31175, 

ragskiego tow. żel *008'—, fabryki broni 202%—, turec- 
tytoniowe 126'50, oblig. węg. indemnix. 95'70, renta 
majowa 101 40, austr. renta koronowa 10%'10, węg. renta 
koronowa 97:90, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-70, 4-pro- 
cent listy banku krajow. 98-—, 41/,-procent. listy banku 
krajow. 100775, 4-procent. listy banku hipoteczn. 9675, 
41/,-procent. listy banku hipoteczn. 100:20, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110—, 4-procent. gal. oblig. 
propinac. 9760, 4%-procent gal. poż. kraj z r. 1593 97:25. 
4-precent. pożycz. m. Lwowa 94—, losy tureckie 5850, 
marki 58:97,.ruble 12737. 
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Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 28 stycznia. 


Hotel Europejski. H. Ochmann z Krosna, 
D. Skall z Wiednia, A. Nosowicz z Sambora, 
K. Jaworski z Przemyśla, W. Zieliński z 
Iwanczan, J. Raczyński x Czerniowiec, J. 
Goldberg z Grzymałowa, płk. Scheibenhof i 
rot. Schlaegl z Kamionki, H. Weber z Bremy, 
W. Biechoński z Gorlic, J. Teltsch z Stani- 
sławowa, G. Hitteman z Jas. 


Maądsasłana. 


fe wę rubrykę apo źs4iąy, 


Dyetaryusz z rodziną bez utrzymania i 
sposobu do życia, uprasza o pomoz materyal- 
ną. Polecamy tę rodzinę gorąco ofiarności pu- 
blicznej. Łaskawe datki przyjmie administra- 
cya Gazety Narodowej 
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4 GAZETA NARODOWA : Niedzieli duia 29 Stycznia 1899. Nr. 29. 


1'45, 150, 1:65, 1:95, 215 ete. (wszystkie kolory balowe zawierające). 


1:20, 1:45, 1:45, 195 itd. 


czek w największym wyborze. 
Złoty i srebrny tiul we wszystkich kolorach balowych, metr po 46, 62 et. 


AM 


towarowy 


BALOWE 


Powiewne, czysto wełniane modne materye metr po 35, 52, 65, 75, 95 ct., złr. 1:—, 1-20, 1-25, 


Jedwabne materye we wszystkich balowych kolorach, metr po 52, 65, 78, 88, 95, 98 ct., złr. 


Dla pro=incyi bogata. kolekcva WZOLFÓVY NA 
ale | Kw 


e d 


sr 


J: Najtańsze ceny! 
Niewypowiedzianie duży wybór! 


materye na suknie w najrozmaitszych wyrobach. 


Najlepszy Pongis imprime w wspaniałych deseniach od złr. 1-25 wyżej. 


Wspaniałe nowości w francuskich osobnych batystach , Mousseline de laine, jedwabnych zefirach 


kie, eleganckie suknie wieczorkowe. 


w najpiękniejszych odcieniach, przechodzące do najnowszego rodzaju, są w każdej cenie na lek- 


Wełniane, jedwabne i materye do prania w kwiaty, na wszystkie rodzaje kostyumów wieśnia- Białe, piękne ażurowe batysty metr po 19 ct. i wyżej. 


Ecru a jour Zephir w kolorowe paski, bardzo dobry gatunek, metr po 10 ct. 


à 


8 


r: 
di! - 14. 
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Senzacyjna nowość. 


Wiedeń, VI, 


Niariahiliferstrasse 
si— a3. 


ądanie gratis i franco. 


Nakłańem Księgarni Katolickie) 


Dra WŁA, KIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30. 


wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 
pod tytułem : 


WYKŁAD PACIE*ZA 


składa apostelskiege, przykazań Bożych 

kościelnych , świętych Śnkramentów, wa- 

runków do spowiedzi | dalszych przepi- 

sów Religii świętej, z zastosowaniem dt 
Życia praktycz..ego, napisał 


ka. Jan Narkiewicz 
kand. św. Teologii. 


2 temy w 8-08, str. 226 i 217 w pięknej 
oprawie. Cena egz. 6 koron, » 4 prze- 
syłką o 5BU groszy więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


Austr.-Weg. patent. — Mention honorable Paris 1878. 


i NOWOŚĆ! 
Szelki koronne bez okucia, lekkie 
i trwałe , patent całego świaa, 
wielki skład dla Lwowa 


P bd LJ s 
tysownik i kaligiaf, Polak, «złowi:k Górski l Szydłowski 
wyższej inteligencyi. władający pięciu 
języ ami, w swoim fachu nadzw; czaj u- Lwów, plac Maryacki 8. 
aco niony i wszechstronnie w ykształcony. 
praenjący za granicą, chesałby osiąść we 


Lwuwie i w tym celu poszukuje dla sie- m 

bia st.nowisko litografa - zarządey, lub p 
kierowni:a artystyczn go w niększym za 

kładz e ntograficznym , albo też kapitali 74 
ABZYNKI Ea is GR stę, w celu założenia we m zakładu 

amerykanskie do Slokan'a|artystycznego na większą skalę, mogącego A : 

Miimięa po E 5— 1310, Maszyn |oapowieki dd Wywagow czasu. Hotel-pangion Habshire 
amerykańskie do robienia lodów, pojemno- Adres na żądanie interesowanych — 

ści 1, 2, 3 litry po złr. 5:50, 650 i 750,|jęży w Administracyi (fazety Narodowej. |położony obok parkv. Kuchnis 


olees Piotr Chrząstowski, bandel żelazny ih 
w Moria, ple Kapitulny 1 (naprzeciw fi ancusko- polska. 358 
katedry). Werthelma 
rrietszin| WJERTHEJMA KSIĘGARNIA 
ma *zyny do szycia Ę 


sł, Lwów, poieca wszelkiejjw użyciu też 
l. Kaprali instrumenta muzy-ijw bcaarakim 


ozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie OZZIE pe FG i |] 
lepszą, szyjąca bez hałasu, opa h - i 


trzona w najświeższe ulepszenia. 

Żądać eenniku i próbek szycia. r 

Za i Próby. S-letnie pore- w Krakowie 

z czenie na piśmia, Każdąj 

maszynę, która w wzisłu próby poleca 3312 


nie okaze się wyboaną, przyjmuję dzieła naukove pedagoga Reusnera p. t.: 


pa, Naj 160524 petola 


dności. 3213 
Załatwianie interesów wpiost 
z publicznością bez pośrednictwa 
najłatwijsza do bardzo prędkiego 
a gruntowng9 nauczenia się języ- 
ków ebcych b z nauczyci la. z ob- 
jaśnieniem wymowy i z kluczem 


GO jest Chleb koszy, R ADNE: 


< a f kurs wstępuy (Elemen- 
SW, A n t onie g 0 ? , Anonce > U pw 2:30; AS 


3 Dokładny opis jakoteż i jeden zeszy! plet (oba kursy) złr. 8:—. 
OTUNDA FUTRZANA tanio de sprze-|cpleba rozsyła z Katolic- (i Polako-Franouski, 


dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo-|ga, Poznań, Ryusk 53 | GZMORCZEK ko Lszy 13 zeszytów, 
J kwa II-gi 24 z. szytów. 


4 pokoje, ulica Długosza 5, naprzeciw 
ogrodn akademickiego. 184 


szyna nożna 
niżona cena 


złr. 35:50 
"m 


po żonaty, w średnim wieku, 
z długoletnią praktyką gospodarską 
z szkołą rolniczą cezernichowską, poszu+ 
kuje zaraz posady. K. M, poczta Ohladów 


GRODNIE , miłośnik i czynny praco- 

wnik , dobrze polecony z pierwszorzę- 
dnych domów, żonaty, bez famslii , w śre- 
‘daim wieku, poszukuje umieszczenia od ł 
marca lub później. Odpisy świadectw za- 
raz do nałngi, Łaskawe zgłoszenia przyj 
mie : Ogrodmk w Struży poczta Skrzydlna 


STRAUS. Wiedeń 


IV., Marzurethenstrusse 12, 


ŚNIE b. uczeń szkoły lasowej lwow- 
skiej, z kilknnastoletnią praktyką « 
w górach : równinach , poszukuje umic= 
szczenia, Łaakawo zgłoszenia |od: K. L. 
post. rest Żmigród. 180 


rowicza 2, ll. piętro. Dozorca wskaże 
dep Zza darmo (Gramatyka Polsko ław RY 
a ; każdemu, kto poda ssa, adres, 3360|po 22 et. Na zaliczkę wysyła się tylka 
Konwalia wor A. 3 i 180, 10 lub przynajmniej 6 zeszytów. Na 
h Ę 


ć KOR. TE | k rk 
ty od sztuki po 25 ct. kwitnace oflaruj ARR A aty L JKo „okażą 


UJ 
Dgrodnietwo Laby eza. 18 i f Polsko- Angielski, 
o - Comnound-Locomodile .„Semonczk” że; =: 
> py ZUSŻUWUGUL IJl, głr, 18), — kow- 

Herbat:'u | |plet atr. 262 
ohińsko-rosyjska , zbiór majowy . Świeża|0 20 HP, przydatna do użycia, Do nabycia także w księgarniach : F 
Souchong L złr. 3-75, II. air. $—. Okru-|dobrze utrzymana, fabrykat firmy |Westa w Brodach, Kubaczka I Lange w Bia 
ohy najlepsze ałr. 1°75. Okruchy drobne Clay.on 4 Shuttleworth jest do łe] i we wszystkich innych księgazniach 
słr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. sprzedania z powodu rczszerzenia 


1 y zakładu. Można ją obejrzeć pod- 
Suche zielne jarzyny 22s ruchu. Adres: „Locomobile 


4 ini i t - 
zielona fasolka, groszek cukrowy, szpinak 20* w Administracyi Gazety Na 


itd. tak dobre jak świeże jarzyny Susza- rodowej. 3411 
ne ewsos. Morele, brzoskwinie, gruszki 
itd ha kompoty i do legumin znakomite. 


Kempoty. Marmolady angielskie. Angiel . i 
skie pasztety mięsne i rybne, jako] pro o | 
wiant dla turystów i myśli ych, Kensgr- 

wy mięsne | do zup. Artykuły spoż ywcz- R". : 
dla dzieci, choryeh i rekonwalescentów jspecyalista mechaniki cykłowej 


J, Scheinbergera Widow i JA, Wieden, ' ślusarstwa galanteryjnego, wy-' 


Składy! Vil, Mariahliferstrasso 40 i |, ¥0uBje wszelkie tego rodzaja ro 
Lawręgipej 3. Magazyn i kantor: VII, |bOty oraz nikloje pałasze, ostrogi, 
ariahiiforstrasse 40. żę itp. na sposób zagruniczay. 


Proszę zażądać cennika. Odpowiedzialni Lwów ulica Kręta 5 
3 a 


odprzedawcy wszędzie poszukiwani, 


s"u'a'a"a"u"an a a" u'u aa an NWN WNE UKE dE 
: > re Tylko prawdziwe 

4 1 j | jiejj jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

Molla Proszki Seidl ckie. drikowkny jest orzeł ras A.Moll. 

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 

robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 


MSG” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TWE 
Oona zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


Wódka francuska-i só 
Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Melia i zamknięte plombą ołowianą „A. Moli“. 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jake środeż uśmierzający 


do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstacym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniające 
ma muszkuły i nerwy. Cena ory” 'nalnej plombowanej.fiaszki 90 eentów. 


Główny skład wysyłek u `. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przy,- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "af 3386 
BKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser spt. St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. 
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Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 
z, >. Dre. ©. ML. Fabera 
UGALYPTUS WODA DO UST «029 0, stó + lekarza 6. p. cesirza Maksym lina I. ete. 
E = Skład główny: Wien, l., Bauernmarkt 3. 


Tamże również do nabycia: o. i k. uprz. Pasta do ust Dr. C. M. Fabera. 2742 


Antiseptyczna, usuwająca odór z ust j 


Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 


o powiada nam Quiker? «<Quiker Oats wyrabia 

+ Się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań- 
skiego białego owsa. g gf? odukt ten zawiera 160/, 
ciała białkowego i jest powodu wszystkich 
swych przymiotów jed tj 
szych środków spoży 


| Sg 
8 


s/wczych. Quäker Oats 


szybko się gotuje dS% ' abiera bardzo do- 
brze klejikow Sag A j N E atej formy (przy 
naśladowan KSE AVA "77 Le sosach, 
wszelka za- 

bardzo wydatny, 

j “komity w małej 


snegobezprzyprawy „A 
nabiera bardzo do 4% brze formę 


A +82 „do  legumin; 


BF nieQutiker Oats, 
który dla cierpiący chf | j dą dek inerwy, tudzież 
dla dzieci, okazuje się prali | iwf em dobrodziejstwem. 
Quäker Oats jest do naby% jj, 
paczkach (z moją tu uwii i uą ryciną) po 9, 18 
82 ct. we wszystkich h afnyf/n d 1 a ch$$PŹkolonialnych, 
łakoci i drogue ryj. W każdej paczce znajdują 
się przepisy gotowania wszelkich potraw....» Jedzcie 


Quäker Oats 


JE 25 25 27 2E 2X ZE IZ 2X 2€ AK IC JX IE IE 3E IE IE IE IE IE IE MK F 


WINCENTY KUCZABIŃSKI u 


Lwów, ul. Kopernika 2. 


DROGI KRZYŻOWE 
płaskzorzeżby. 

14 st:o:] z figuram i tłem malowan m w ko- 
loach na'mizlny. hb (polychromowape), miejscami 
prawdziy'mi złotem złocona w rams«h złr 380. 

14 s'acyj drogi krzyżowej z rammi na bla- 
sze lub na płótnie, ręczuie malowane w natu- 
ralnseh kolo ach z ramą i krzyżem od złr. 160 

14 stacyj drogi krzyżowej z ramami, nacią- 
gane va płótnie, z iamą i krzyżeru od zł. 55. 

14 stacyj oiejnemi farbami drukowane wraz 
Z krysżen 1 ramami (4 złr. 1 wyżej. 

14 stacyj tj. 14 obrazow ręcznie malowanych 
na płotale lub na blasze baz rum 
y 14 stącyj drog! krzyżowej. olerdinki od str 

2:2, 3--, 10-—, 15:— i wyżej 
SER N°2. Druki parafia ne 
Cenniki gratis i franc). na piękrym, tzwałym i grubym papierze. 
E ZK 3E JE JE NE JE JE J£ ZE JE JX ZR JR ZE IX 3 E JE ZE SE ZE SEZEZ 


zz JE ZE ZĘ ZE ZE W JE 3£ JE ZE 2E JESEZ 


Liebe Sagi 


bardzo smaczna. niesprawiające ciężkośei „, reguluje i ułatwia trawienie 
bez złych rkutków, uważanym bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
dzi łających środków rezwalniających. — Prorzę żąduć wyraśnia: „Liebe'go 

W'no Sagrada“. Fabryka: Tetscheu ». P. i Dresden. 3254 [| do WVseobeona inseratni kanoelśre v Praze, na Pù- 


Na bieżącą porę poleca się 
ME KOKS i 
jako najlepszy i najtańszy ma- 
teryał do celów kowalskich 
i opału. 


Przy odbiorze najmniej 5 centn. - > 250 kg. za 
dostawę do domu nie liczy się. 3412 


larząd Zakladu gazowego miejskiego we Lwowie, 


4 © 
s 


° ° Rogóżki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki cerato- 
J. Friedr ich U A. Beacoc wę. Przedściółki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońsk'e, Ceraty na 
poleca steły i meble. Wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


| ŁZĘ 


„JE 
REK 
W 

| 


Z powodu naśladownicty uważać się powinno na nazwisko Rosa Schaffer! 
"OP arkę oehroanę * -- Piękność jest bogactwem! 
Piękność jest potęga! 


Aby ten najwyższy skarb 
osiągnać, jest dotąd jedy- | Ę ROSA Schaffir 
ny éro lek piękności przez 
destawczyni dworu król.-serb., Wien, I., Graben 14 A. 
wynaleziony i przez pią samą ze skutkiem używany , 
È dla każdej x Pań, 
Poudre RaviSSante yy. go Liadyknie 
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią- 
cej birłości t ukrywa pad swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości akóry, wygład:a 
blizny s ospy, zmarstezki 1 fałdv, ściąga pory rot- 
szerzcie skutkiem używania złych biel deł i nadaja 
hażdei kobiecej twarzy l-niącą, młodzieńczą świe- 
I „ckć Jerr to jedyny puder, 'po którego użyciu mo- 
3 Ba a żna się myć bez uazkodze iia tego senzacyjnezo 
Prawnie zastrzeżone. dviałania, Cena 1 pudełka złr. 2'50 i złr. L5)». 


4 i odmładza o la: dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 
Créme ravissa nte i elas'yczną, a na viehe powinna go E a prń 
używać. Cena za jedną cegiełkę 1 złr. 50 ct. 

a TH zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmaenia ją i jest najzna. 
EcU ra vissante komitaszym pewnym w skutku TARTĄ toaletowe. 
Cena za 1 flaszkę 2 złr. 50 ct. -- Crem, woda i pmder były na wystawach 
pa ysbiej i londyńskiej międzynarudowcj w r. 1897 premiowane wielkimi złętymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków tonietowych daję całkowtą 
swararcyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
pozywyi i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszać. Sażdej damie polecam bardzo 
c. k. uprz. opaskę ka czoła do osiągnięcia bez fełdów marmurowo białego osoła 
za s.tkę zir. 1-50. Wybcrne mydło piękności „Savon-Ravissante" sztuka 80 ot. 


Rosa Bobaffter, Wiem, I. Graben 1%. 


St Wojciechowskiego Następcy 


Z. Zadurowicz i Spółka. 


Lwów, ul. Akademicka 1. 6 
p' lecają 3139 


Wielki wybór -| Hamat oryginalne TOSJISK, 


kawy aromatyrznej znanej firmy światowej Waasillege 


Perłowa i Synów w Moskwie. 


1/, kilo Cejlon gruboziarnisej „ | U8 CENNIK ; 
Ją m Ceylon śr dniej . . . . 104]|1 funt Sansińskiej. . . . . . . 1:50 
U o» ja alióbniejszeją, .. a a a 4. AO . $— 
U n m. ORGGZIEJOW 2.20 — 96] | „ Krasnińskiej. . . . . „. 2:50 
U as agay, 121. 4 % —'92|1 „ Chumni aromatycznej „. 3*— 
NE, GC meme 0 gdy —*83i l Galia ines e FG 3:50 
ij = a Kuba WPP ONDRA. —80]|1 „ Ljansin najprzedniejsza . *. 
Ha o» gaje a i OA —'15 | Z firmy D. & A. Rastorgueffa z Moskwy. 
S a T A | FE Tscbornyj ....... 180 
Przy cdbioize woreczka poezt,we- | L „ Familiine, . e 220 
A „|1 „ Kraszaikj a. 3:50 
ge b kilo brutto odsyłamy do każdej 1 Chumny e 43 
stacyi frauso i dajamy 25 et. opustu | 1 ; Aromatnyj k 2 y 0. 3:50 
na woreczku. 1 „ lmótratorskiej . „ « « o io Aigi 


Wyslewki z berbat najprzedniejszych 1!/, kilo od 35 ot. Przy odsiorze 
naraz l kilo herbaty dajemy 5% opustu, Łaska se zlecenia z prowincji wy- 
konujemy odwrotuie, nie licząc za opakowanie. 


iD Iwp 
Prawdziwe berneńskie materye 


tr. 295, 3.70, 4. dob igaj 
srtuka mtr. 3.10 na cułe ubra- | złe: 6,2 1890 z lepszej > | OTOWÓLIWOJ 


nie męskie (eurdut, spodnie i | złr. 7.75 z doskonałej Weny 


k-mizelk je t zdr. 8.65 zs znakomitej j 
mizelka) kosztuje tylko zlr. 10.— z najlepszej OWCZEJ 
Sztuka na cz. rne salonowe ubranie złr. I0—, jakoteż materyo na zarzutki, loden 
dla tnrystów, nalepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych ają 
p 


z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 


SIEGEL-INLNHOF w BERNIE. 


Próbki gratis 1 franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą. 
Zmaczuy zysk dła prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie. 


Na sezon wiosenny i letni 


POszulkLuje się 


tucznego bydła do zabicia 


które może być dostarczone do Pragi. 3424 
Zgłoszenia wprost od dostawców pod adresem: Æ. P. 26, 


hoze v Nozam 27. 


in Piegi 


£| Antilentilia |8 


usuwa Piei „ plamy wątrobiane, nadaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatnoświ. i 


Cena 2 złr. 


JAN IHNATOWICZ 


sklepy własne we Lwowie ulica Kopernika 3, ulioa Halio- 
ka ll; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyślu Franci- 
szkańska l. 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2. 


J. Friedrich ć A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo @rossa. 


Z drukarni i litografii Pillerai Spółki, 


